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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: m iesięcznic w ynosi zł 1.50 z dostaw ą pocz­

tow ą zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1.75. Cena egzem plarza pojedyńczego w ynosi gr 15.

O rgan Katolicko-Narodow y

iliijiiioflzi h razu nmoiiniow: o lutorBh. tzsarteK i soi*

Telefon nr. 69,

niFes riittii i afimin strain: wrzEźno, ul Mmitt 1.

O głoszenia: w iersz m  lim . na stronie 7>lam .gr 10. na stronie  

4*łam owei za tekstem gr 30, w  tekście gr 50. na 1 str. gr 75. Przy 

pow tórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/o nadw yżki.

Bóg i O jczyzna! W  jedności siła!
- - —------ r'l

„Videant consules“ !
Wołanie o czyn.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N aczelne przykazan ie rzym skie, 

iżby „dobro R zeczypospolite j naj- 

w yższem praw em “ było , słuszn ie  

przy jęte zostało przez odrodzone  

państw o  polskie . L ecz cóż z tego , że  

w ielk ie słow a te bije się na brze­

gach m onet, cóż z tego , że w ypisane  

s q . na ścian ie sali parlam entu , gdy  

nie w ryły się one napisem  ognistym  

w serca, zw łaszcza dzierżycieli w ła­

dzy? Ci, co władzę w rękach mają, 
zrozumieć winni, że reprezentują 

państwo i interes państwa, a nie 

partję i kierunek jednego człowieka.

P rzykazan ie dbałości o dobro  i in  

teres państw a ponad w szystko ha ­

niebnie rozpoznane zostało przez  

w iększość parlam entu polskiego , 

złożoną z posłów  B ezparty jnego  B lo ­

ku W spółpracy z R ządem , socjali­

stów i m niejszości narodow ych . 

W iększość zatw ierdziła znane um o ­

w y z N iem cam i, m ianow icie układ  

likw idacy jny i trak tat handlow y, 

szkodliw ie dla in teresów polskości 

na ziem iach zachodnich . N ie w strzy-  

m ały w iększości te j żadne, najpo ­

w ażniejsze naw et argum enty , nie  

w strzym ały żadne w ołan ia , zak lęcia  

ni prośby . L udzie ci zrob ili, co im  

nakazyw ał in teres partji, głusi na  

przestrog i, ślep i na w idm o niebez­

pieczeństw a  niem ieck iej inw azji. Z a ­

przepaścili spraw ę polską na zacho ­

dzie, na te j rub ieży zagrożonej, na  

tym  najw ażniejszym skraw ku na ­

szej R zeczypospolite j. D ali ją na łup  

zach łannej hydry krzyżack iej, pod ­

stępnej i chciw ej na  polską krew  tak  

sam o, jak przed la t tysiącem .

L ecz dziś —  nie czas na skarg i 

jeno ; dziś pora działan ia! S późnio-  

nem  byłoby dziś i bez stku tku w oła­

nie do tych w spółczesnych P olsk i 

konsu lów , którzy przefrym arczy li 

R zeczypospolite j dobro dla w ątp li­

w ych korzyści m aterjalnych . A le  

tem większy winno znaleźć posłuch 

ogółu społeczeństwa hasło samo­
obrony ziem zachodnich przed sku t­

kam i raty fikow anych przez Izby u- 

m ów  z N iem cam i, rzucone w  P ozna-

Proces o zam ach bom bow y
na poselstw o sow ieckie w W arszaw ie.

W e czw artek o godz. 10-tej rano  

rozpoczął się w w ydziale 8-ym  karnym  

w arszaw skiego sądu okręgow ego pro ­

ces Jana P olańsk iego , spraw cy zam a ­

chu bom bow ego na poselstw o sow iec­

kie w W arszaw ie, popełn ionego dnia  

19-go kw ietnia 1930 roku .

T rybunałow i przew odniczy sędzia  

Jan K ozakow ski. O skarża podproku ­

rato r sądu apelacy jnego N isenson .

A kt oskarżen ia opiew a, iż Jan P o ­

lańsk i, la t 41 , syn Jana i M arji, ur. w  
C zern iow cach , ostatn io zam ieszkały w  
G rodnie, oskarżony jest o  to , że w 7 dniu  
19-go kw ietnia 1930 r. w W arszaw ie, 
m ając zam iar • zapom ocą uszkodzenia  
przez w ybuch gm achu poselstw a Z . S . 
S . R . R przy ulicy P oznańsk iej 15 po ­
zbaw ić życia znajdu jące się w tym  
gm achu osoby , um ieścił w kom inie w y ­
m ienionego gm achu w yrobiony przez  
sieb ie w tym  celu przyrząd w ybucho­
w y w  postaci cy lindra m etalow ego , za­

opatrzonego w zapaln ik elek tryczny,  
połączyw szy  go uprzednio z przew odni­
kiem elek trycznym , przeprow adzonym  
z klatk i schodow ej sąsiedn iego dom u  
nr. 17 przy ulicy P oznańsk iej poprzez  
ustaw iony na dachu m echanizm zega­
row y, w iedząc o tem , że ze w zględu na  
położen ie kom ina w ybuch zagraża ży ­
ciu m ieszkańców  także i tego dom u, 
lecz zam ierzonego zabójstw a nie doko ­
nał z pow odu okoliczności niezależ ­
nych od jego w oli, gdyż w ybuch nie  
nastąp ił.

W  akcie oskarżen ia urząd prokura ­
to rsk i przy tacza art. 49 , 455 p . 8 k . k .„  
które przew idują usiłow anie zabójstw a 
w sposób niebezp ieczny dla życia w ie­
lu osób, a nadto  dom aga się zastosow a ­
nia art. 15 do przep . przechodnich , któ ­
ry w w ypadkach szczególnych pozw ala  
sądow i na w ym ierzen ie kary śm ierci.

P roces potrw a około 5-ciu dni.

Doniosły wynalazek w gazownictwie 

P rofesorow i F ischerow i z M uhlheim  
udało się w ynaleźć niedrog i sposób , 
zapom ocą którego pozbaw ić m ożna  
gaz św ietlny tru jącego sk ładnika ja ­

kim  jest dw utlenek w ęgła.

Zbliżenie angielsko-niem ieckie.
Bruening i Curtius pojadą do Londynu w czerwcu.

„L e M atin 1’ dow iaduje się , że H en ­
derson w czasie konferencji, którą od ­
był z B riandem podczas sw ego . ostat­
niego pobytu w P aryżu , nie zam ierzał 
zaprosić na konferencję do L ondynu  
także przedstaw icieli W łoch- obecnie  
zaś F oreign  O ffice zw róciło się z zapro  
szen iem do G randiego , który jeszcze  
nie udzielił odpow iedzi. D ziennik w y ­
raża przypuszczen ie , że jeżeli G randi 
isto tnie pojedzie do C hequers, B riand  
postara się rów nież w ziąć udział w  kon  
ferencji. „L e M atin 1 ’ przypuszcza rów ­
nież, że F oreign O ffice um yśln ie odsu ­
nęło datę konferencji, pragnąc zapew ­
nić w niej udział B rianda.

W  środę przed południem podsekretarz  
stanu w  F oreign O ffice W ansittard w ezw ał 
do sieb ie am basadora niem ieck iego N eu- 
ratha i ośw iadczył m u, iż rząd bry tyjski 
w obec licznych zobow iązań prem jera M ac  
D onalda w początkach m aja pragnie, aby  
w izyta B rueninga i C urtiusa odbyła się w  
term inie późniejszym , an iżeli sugerow ano  
w B erlin ie . R ząd bry ty jsk i proponuje datę  

od dnia 5 do 9 czerw ca.
P o skom unikow aniu się te lefon ićznem  

z B erlinem  am basador niem ieck i odw iedził 
po południu H endersona i w yraził m u go ­

tow ość rządu R zeszy przy jęcia proponow a­
nej daty przez rząd bry ty jsk i.

B ruening i C urtius przybędą w ięc do  
L ondynu w piątek , dnia 5 czerw ca rano . 
D zień sobotn i goście niem ieccy spędzą w  
posiadłości prem jera w C hequers ’, jako jego  
pryw atn i goście . O djazd z L ondynu nastą-, 
pi w e w torek dnia 9 czerw ca w ieczorem .

P rasa paryska zam ieszcza obszerne ko ­
m entarze o pro jek tow anej konferencji w  
L ondynie. P raw icow y „Journal des D ebats”  
zaznacza , że B riand stanął w obec sy tuacji, 
która obróci się na jego niekorzyść w  każ ­
dym w ypad  k u  cokolw iekby uczynił. T rud ­
no m u bow iem  nie w ’ziąć udziału w spo t­
kaniu , a jeszcze niebezp ieczn iej być przy  
niem  obecnym , gdyż  będzie  m usiał pójść na  
ustępstw a. S ocjalistyczny „L e S oir“ , będący  
tego sam ego zdania, ośw iadcza, że E uropa  
przeżyw a obecnie bardzo ciężk ie chw ile . 
O d r. 1919 nigdy bardziej, niż obecnie nie  
było tak skom plikow anych zagadnień do  
rozstrzygnięcia .

E m il B ure w dzienniku „L ‘O rdre“ za­
znacza m . in . co następu je: „Jest rzeczą pra  
w ie pew ną, że B riand do L ondynu nie po ­
jedzie i że nie spo tka się z kanclerzem  
B ruening iem i m inistrem C urtiusem . Z na­
lazłby się bow iem w nieprzy jem nej sy tu ­

acji. Jeżeli B riand dopuści do tego , aby za­
w iązał się w L ondynie so jusz angielsko- 
niem iecko-w łosk i przed sesją kom isji stu -  
djów  do spraw ' unji europejsk iej, która m a  
być otw arta w G enew ie dnia 15 m aja br., 
to położen ie jego nie będzie lepsze.

S ytuacja ta w ynika stąd , że B riand stra  
cił dużo cennego czasu od chw ili, gdy do ­
w iedział się , że „A nschluss 11 staje się fak ­
tem doko nanym . G dyby był w ów czas zdo ­
był się na krok stanow czy , polityka jego  
byłaby otoczona aureo lą , którą dziś utra- 

cil “ -  , - . ■ . . ■

Prasa niem iecka o odroczeniu  
w izyty.

B iuro W olffa potw ierdza w iadom ość że  
w izyta B rueninga i C urtiusa w L ondynie z  
in icjatyw y H endersona przełożona została  
na czas od 5— 9 czerw ca. 5-go nastąp i przy  
jazd do L ondynu . 6-go i 7-go pobyt w C he­
quers a 8-go pow rót do L ondynu , gdzie am  
basada niem iecka w yda bankiet dla rządu  
angielsk iego i korpusu dyplom atycznego , 
9-go pow rót do B erlina.

D zisiejsza ranna prasa, om aw iając odro ­
czen ie w izyty niem ieck iej w A nglji, w idzi 
w  tem  sukces „naganki francusk iej” . D zień  
nik i pocieszają się jednak tem , że choć w i­
zy ta nastąp i dopiero po posiedzen iu R ady  
L ig i N arodów , to jednak poufne rozm ow y 
polityków niem ieck ich i angielsk ich m ogą  

m ieć duże znaczen ie .

ni  u dn . 28 m arca odezw ą trzech u-  
grupow 'an . S tronnictw a N arodow e­
go , O bozu W ielk iej P olski i N arodo ­
w ej O rganizacji K obiet. G łęboki 
w inno znaleźć w  narodzie oddźw ięk  
w ołan ie do czu jności i zapalić w  ser­
cach ’ zapał do czynu .

G dy już nie konsu le , naród „n ie­
chaj baczy , by R zeczpospolita nie  
poniosła uszczerbku !“

U m ow za likw idacy jna i trak tat 
handlow y  szkodliw e są nie ty lko  pod  
w zględem  gospodarczym , ale ponad  
to politycznym  i przedew szystk iem  

m oralno - narodow ym .
U kład likw idacy jny rezygnuje z  

praw a ukończen ia likw idacji m ie­
nia niem ieck iego , a co gorsza, u- 
tw icrdza na polsk iej ziem i około 80  
tysięcy N iem ców 7 . T raktat handlow y  
za w cale niew spółm ierne korzyści 
otw iera naoścież 
szych zalew ow i ----------- ----- _ - -
kim  i m asow em u napływ ow i N iem - z N iem cam i. _ . +
rów  z R zeszy P rzypłyn ie do P olsk i ' czyć z instynktem  m aterjaiistycz- 
fala niem ieck ich przem ysłow ców , nym  tych , którzy w konsekw encji 
kunców , bankow ców , handlarzy , . trak tatu handlow ego będą się łasz-  
któ ia zasobna w gadzinow e fundu- czy li na niem ieck i pien iądz, szcze- 
szo zaleje i uderzy taranem  w  poi- goln ie w  dzisiejszych trudnych cza- 
sk io w arsztaty pracy , w łaśn ie w i- r* '01 ' nrpY vph  lic .zvc. m usi-

* sin iejącym  okresie niesłychanego o- m y się z tem ,
darcio0 naS Z eg° ° rgan iZ m U  g0S P° 'l“ic i  spó lećżeńs7w ó m usfjużl

C iuli *

K onsekw encje trak tatu handlu-> sk ie m ogło się kierow ać m aterjalne- 
w ego będą fatalne dla spo łeczeństw a 1 m i w zględam i, pragnien iem , by u-  
ziem  zachodnich . T rudności, czeka- m orzone zostały procesy o ren ty , o-ZitlV 11UU111V1L . Al LAVlllvovij Lfcvivu - j Jr .z >

jące ludność naszą z chw ilą zaraty- szukanczo przez K om isję K oioniza- 
fikow ania trak tatów przez N iem cy, cy jną przep isane po klęsce N iem iec  
pogłęb ia bez m iary okoliczność, że na gdańsk i B auernbank? C o w olno

na próbę taką w ystaw ia ziem ie na ­
sze już nie w ola w roga, lecz decyzja  
rządu polskiego i polsk ich ciał u-  
staw oda  vvczych . P rzed w ojną, gdy  
B ism arck z hakatą niszczy ł życie

było zrob ić państw u polsk iem u, to  
doZ w oione jest chyba i m nie. Z robię  
to , czego w ym aga m ój in teres m a- 
terjalny“ .

N ie  w olno  jednak  z  pow odu  um ów

polsk ie , spo łeczeństw o w iedziało , że z N iem cam i poddać się zw ątp ien iu ,  
rząd prusk i i żyw io ł niem iecki siał nie w olno apatji ulec i na cios cze- 
w alk i zarzew de i był źród łem zła . kać z założonem i rękam i. P otrzeba  
P rzeciw niem u też konsekw entn ie jąć się czynu i z w olą stanow czą sta-

dziś rozpocząć energ iczną akcję dla  
pobudzenia organ izacy j spo łecznych  
do zw artej obrony przeciw  grożące ­
m u niebezp ieczeństw u, m usi uni­
cestw iać i piętnow ać ostro naw et 
próby oddaw ania w łasności polsk iej 
i w arsztatów ’ polsk iej pracy w ręce  
niem ieck ie . N ie w 7olno nikom u po ­
pierać w niczem w ytw órczości i 
handlu  niem ieck iego .

L udność ziem  zachodnich , zw ła­
szcza na P om orzu , w  ogrom nej sw 7o- 
je j w iększości sto i pod sztandarem  
narodow ym . L udność ta , pod tym  
sztandarem idąc, odparła naw ałę

w alkę toczono . A dziś? —  D ziś poi- nąć do w alk i z zalew em niem iec- niem iecką i przyczyniła się do tego , 
ska ręka w  niepodleg łem państw ie kim . S połeczeństw a m usi wrócić do że P olska otrzym ała dostęp do m o-

-JJv , metod walki narodowej, jakie sku- rza. f - g ------ 1 — 4 —
* Uderzenie w nasze podstawy mo- tecznie stosowało przed wojną. Mu- dar narodow y i kato lick i uw aża tak  
ralno ■ narodowe jest najgorszym! si stworzyć zwartą, niezłomną ©pin- że za sztandar niepodleg łej P olsk i, 

w rota ziem na- dla społeczeństwa ziem zachodnich ję publiczną. Musi budować na si- przy nim  sto i i w yrw ać go sob ie nie  

tow arem niem iec- ciosem, jak i oznacza przy jęcie um ów  w — * ™
' M am y bow iem w al­

polsk iem utw ierdza dzieło hakaty . L udność pom orska ten szlan-

łach społecznych. Musi siły te zor- pozw ’oli an i sw 7olm , an i obcym , 
ganizować na podstawie czynnej so- i T ak sam o dziś, w chw ili nadcią-  
lidarncści narodowej i przeciwsta- gającej chm ury groźnego niebezp ie-  
wić je napływowi niemieckiemu, czeństw a, w inien się skupić ogół 
przeciw staw ić rugow aniu P olaków  j spo łeczeństw a pod narodow y  m  
przez N iem ców z przem ysłu , han- sztandarem  i podjąć stanow czą, w y- 

_______ _ _ „ dlu , rzem iosła , przeciw staw ić w y-itrw 7ałą w ralkę z naw ałą niem iecką i 
sach gospodarczych , a liczyć m usi- przodowaniu Niemcem przez Pola- szkodliw ą dla P olsk i sanacy jną, 

ię z. lC ni, że usłyszym y argu- ków nieruchorncści, składów, mie- D łużej bow iem  P olsk i, niż N iem ców  
: „N ie m am  tego rob ić dla ko- szkań po miastach oraz posiadłości i sanacji ’

» nni- rnlnreh. S nołeczeństw 7O m usi JU Ż  i —a.
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ch ło s ta ł P . Jezu s ty lk o o b łu d n ik ó w , g o r­
szy c ie li i w y zy sk iw aczy , a le i ty ch m e o d ­

rzu ca ! o sta teczn ie
N ies te ty u n as n am n o ży ło s ię o b łu d n i­

k ó w  i m arn y ch u ty lita ry s tó w , k tó rzy  sam o ­
lu b n ie tam  id ą , g d z ie n araz ie n a jw ięk szą  
d la s ieb ie w id zą k o rzy ść , a o b łu d n ie d la u -  
sp raw ied liw ien ia s ieb ie g ło szą p o g ląd y , 
sp rzeczn e z p ra \5  d z iw em  d o h re in  o g ó łu . N ie  
w ątp liw ie je s t n aszy m  o b o w iązk iem  p ara li­
żo w ać w p ły w y o b łu d n y ch szk o d n ik ó w  i o d ­
su w ać ich o d sp raw  ży ca . a to li n ie n a leży  
d o n ich s to so w ać n ien aw iśc i, a p rzec iw n ie  
zab ieg ać , ab y zaś lep io n y ch p rzek on y w ać o  

p raw d z ie .
O d lu d z i, k tó rzy Z ac iek le , z u p o rem  o d ­

w raca ją s ię o d u zn an ia p raw d y , k tó rzy  
sw em  p o stęp o w an io m  g o rszą in n y ch  i szk o ­
d y w y rząd za ją , m u sim y s ię o d su w ać , a le i 
d la n ich p ew n e ch rześc ijań sk ie w zg lęd y za ­
ch o w ać , b o i o n i, acz w ro g o w ń e , m ają p ra ­
w o d o m iło śc i ch rześc ijań sk ie j. U  n as m o ­
g ło b y b y ć lep ie j, g d y b y n ie b y ło tak d u żo

Niłość zwycięża.
nienawiść pogrąża w niedolą. ,

iv .
(D o k o ń czen ie ).

W o b ec teg o g ro źn eg o d la n as n leb cżp ie -  
< •/< ■ > tw a ży d o w sk o —  b o lszew ick o - m a ­
so ń sk ieg o n aró d n asz w in ien s ię czem p rę -  
d ze j zo rg an izo w ać k u sk u teczn e j sam o ­
o b ro n ie , b y zn iszczy ć p o siew n ien aw iśc i.  
N ie w y sta rczą tu żad n e jed n o stro n n e i p o ­
ło w iczn e środ k i, n ie d o sy ć tęp ić w y ro słe  
c liw asty , ’ lecz trzeb a g leb ę u p raw iać i d ać  
p o siew m iło śc i i sp raw ied liw o śc i ch rze ­

śc ijań sk ie j.

M iłość ch rześc ijań sk a p rzed 1 9 0 0 la ty  
p o d ję ła w alk ę z św ia tem  n ien aw iśc i, m i­
ło ść ch rześc ijań sk a —  jak o o w o c P raw d y  
B o że j _  zw y c ięży ła św ia t p o g ań sk i. M i­
ło ść ch rześc ijań sk a zw y c ięży ła rew o lu cy j­
n y ch W ald en só w  i A lb ig en só w , m iło ść św . 
F ran c iszk a p rzezw y c ięży ła p an o szący s ię  
m ate ria lizm . T a sam a b ro ń je st jed y n ie  
sk u teczn y m  śro d k iem  n a C h o ro b y d z isie j­
szy ch czasó w , b o i d z iś i n a w iek i p o zo ­
s tan ie p raw d ą ; że : „p o te in p o zn a ją w as, 
żeśc ie u czn iam i m o im i, jeże li m iło ść b ę ­
d z iec ie m ie li n aw za jem k u so b ie". M iłość  
ch rześc ijań sk a o tw o rzy o czy zaślep io n y m , 
p o ru szy se rca zg o rzk n ia ły ch , m iło ść ro z ­
p ro szy g ru b e o p ary m ate rja lizm u i n ied o ­
w iarstw a , b o je st o n a n a jisto tn ie jszy m  o - 
w o ce in ch rześc ijań s tw a . B ez n ie j w iara b y ­
łab y p ło n ną , a n ad z ie ja ch w ie jn ą .

P o tężn i b y li ap o sto ło w ie w  o p o w iad an iu  
n a jśw ię tsze j P raw d y , a ich o g ro m n em  p o ­
p arc iem  b y ły n iez liczo n e cu d a . A jed n ak  
w ie lk ie m asy p o g an b y ły by o p arły s ię  
P raw d z ie , g d y b y n ie d o strzeg a ły o w o có w  
P raw d y o m iło śc i B o g a —  w  m iło śc i b liź ­
n ieg o . N iezm o żo n e w rażen ie w y w ie ra ła  
n a p o g an o fia rg a m iło ść B o g a , k tó ra n ie  
co fn ę ła s ię p rzed żad n ą o fia rą i tru d n o ­
śc ią , k tó ra z ło ży ła B o g u w  o fie rze co n a j­
d ro ższe , b o n aw e t zd ro w ie i ży c ie . O fia r­
n e i rad o sn e c ie rp ien ie m ęczen n ikó w d la  
C h ry stu sa p o w o d o w ało n ie raz n ag le n a ­
w ró cen ie s ię liczn y ch p o g an . L ecz w ięk ­
szy je szcze w p ły w w y w ie ra ły co d z ien n e  
d o w o d y m iło śc i b liźn ich , g d y ż o n e n ie ja ­
k o b ezp o śred n io i n am aca ln ie d o tyk a ły  
d u sz  i p rzem ożn ie n a  n ie  d z ia ła ły . „P a trzc ie  
jak o n i s ię m iłu ją", m aw ia li p o g an ie , o b ­
se rw u jąc ży c ie co d z ien n e ch rześc ijan .

Jak d aw n ie j, tak i d z iś św ia t m o żn a  
zd o b y ć d la B o g a p rzed ew szy stk iem m iło ­
śc ią , n ie tą s ło w n ą i p u śtą , IćC ż czy n n a , 
m iło śc ią . N ied o w ia rs tw o n a jczęśc ie j w  
se rcu b ie rze p o czątek , a se rcem  g łó w n ie  
zd o b y ć m o żn a n ied ow ia rk ów  i zo b o ję tn ia - 
ły ch d la C h ry stu sa . D la teg o też w  A k cji 
K ato lick ie j n acze ln e m ie jsce za jm o w ać m a  
„czy n na m iło ść" ch rześc ijań sk a , b o w szy st­
k ie śro d k i n ią m ają b y ć p rzep o jo n e .

K ato licy w in h i p rzez m iło ść czy n n ą i 
o fia rn ą o k azać p rzec iw n ik o m , że P raw d a  
B o ża w y da je w  n ich o w o c . N a S ąd z ie O sta ­
teczn y m P an Jezu s m a n as sąd z ić w ed le  
u czy n k ó w  m iło s ie rd z ia . W y n ika s tąd ja ­
sn o , że O n p o  n as d o m ag a s ię o w o có w  m i­
ło śc i, jak o sk u tek B o sk ie j Jeg o n au k i.

N ie p o w in n o n as z rażać , że n asze w y sił­
k i m o że n ie zd o b ędą d u sz lu d z i, k tó rzy  
ju ż zaślep ien i i za tw ard z ia li o k azu ją s ię  
n iep rzy stęp n y m i P raw d z ie B o że j, b o b rak  
u n ich  w sze lk ie j d o b rej w o li, b o d u sze ich  
n as taw io n e są n a ce le , w ręcz p rzec iw n e  
d o b ru p raw d z iw em u . W p ły w y ich u p ad n ą  
i zan ikn ą , sk o ro w m asach , p rzez n ich  
p o d ju dzan y ch , w y tw o rzy s ię p rzek o n an ie , 
żc k a to licy zm  n ie ty lk o  je s t p o c iech ą n a ży  
w et p o zag ro b o w y , lecz że je st jed n o cześn ie  
d ążen iem  jeg o w y tw o rzen ie n a z iem i p rzez  
m iło ść i sp raw ied liw o ść g o d z iw y ch w aru n ­
k ó w  b y tu d la w szy stk ich . N a h erb ie n a ­
szeg o b isk u p a d iecez ja ln eg o w y p isan e je s t 
S ta re ch rześc . h as ło : „am o r o m n ia v in c it"  
—  m iło ść p rzezw y cięża w szy stk o .

Jak że s to so w ać to s ta ro d aw n e h as ło W  
n aszem  ży c iu k a to lick iem ? M u sim y s to p ­
n io w o w y to czy ć sze ro k ą ak c ję ch a ry ta ­

ty w n ą .

N aszy m  o b o w iązk iem  w p ro w ad z ić w szę ­
d z ie w ży c ie g o sp o d arcze sp o łeczn e i p ań ­
s tw o w e b ezw zg lęd n ą sp raw ied liw ość i m i­
ło ść o raz ch rześc ijań sk ą w y ro zu m ia ło ść . 
M o g ą s ię śc ie rać ze sob ą ró żn e o d m ien n e  
zap a try w an ia , a le m u sim y zw a lczać s ta ­
n o w czo i n ieu stęp liw ie te p o g ląd y i zasa ­
d y , k tó re jaw n ie są szko d liw e , b o ze z łem  
jaw n em n ie m o żn a zaw ie rać k o m pro m i­
só w , b o k a to lik m u si m ieć ch a rak te r, a  
n ie m o że b y ć ch w ie jn ą trzc in ą , n ie m o że  
k ie ro w ać s ię ty lk o w zg lęd am i ch w ilo w e j 
k o rzy śc i. L ecz n aw e t w te j w alce o zasa ­
d y i p rzek o n an ia n ie m o że b y ć w y k lu czo ­
n a m iłość . B ezw zg lęd n ie n a leży zw a lczać  
z ło , a le n ie w o ln o n ienaw idz leć b łąd zą ­
cy ch . P an Jezu s w o b ec jaw n e j z łe j w o li 
fa ry zeu szó w  n ie szczęd z ił im p u b liczn e j 
n ag an y i zd ecy d o w aneg o p o tęp ien ia ich  
szk o d liw eg o p o stęp o w an ia , lecz n ie zan ie ­
ch a ł aż d o o sta tn ie j ch w ili m iło śc iw y ch  
zab ieg ó w , ab y ich p rzek o n ać o p raw d z ie , 
b ra ł n aw e t tam , g d z ie b y ło  
w zg lęd y n a ich s tano w isko , 
ta n ich s ię m o d lił.

T o też w in n iśm y w n o sić
w n ętrzn e w alk i czy to sp o łeczn e , 
lity czn e w ięce j m iło śc i i 
ch rześc . w y ro zu m ia ło śc i. 

K w estja k an d y da tó w  n a  s tan o w isk o  p re ­
zy d en ta rep u b lik i s ta je s ię co raz b ard z ie j  
ak tu a ln a w e F ran cji w o b ec zb liża jące j s ię  
d a ty  w y b o ró w , k tó re  —  jak  w iad o m o  —  o d ­
b y ć s ię m ają 1 3 m aja . W y suw a s ię ró żn e  
h o ro sk o p y : w ed le d z is ie jszeg o „E ch o d e P a-  
ris“ , n a jp raw d o p o do b n ie jszy m i k an d y d a ta ­
m i są : p rezes sen a tu D o u m er, m in istę r  
sp raw ied liw o śc i L eo n B erard , sena to r L e ­
b ru n , m in iste r B rian d , p rezes Izb y d ep u to ­
w an y ch B u isso n , o b ecn y m in is ter w o jn y  
M ag in o t, b . p rem je r P a in lev e i b . m in is te r

B erlin , 9 . 4 . R ad jo .
S te ro w iec „H r. Z ep p e lin " o d lec ia ł d z iś  

ran o  o g o d z . 6 p o d k ie ro w n ic tw em  d r. E ck e  
n era d o E g ip tu . M a o n zam ia r p rze lec ieć  
n ad F ranc ją p o lu d ń io w ą , M arsy lją , K o rsy ­
k ą , R zy m em , N eap o lem , K rę tą i A lek san -

zu -

m o żn a , p ew n e  
a n a k rzy żu

w n a ,sze w e-  
czy p o -  

p ew n ą m iarę  
B ezw  zg lęd n ie

n ien aw iśc i, g d y b y |)y ło w ięce j sp raw ied li­
w o śc i i m iło śc i. N ies te ty p ew n e k o la , p rze ­
ża rte sam o ln b stw em  i n ad ę te  p y ch ą —  n ie ­
n aw iść s ia ły i p o g ard ę d la p rzec iw n ik ó w  
sw o ich , za trac iły p o czu c ie sp raw ied liw o śc i  
i m iło śc i, sm su ją b ezp raw ia w o b ec p rze ­
c iw n ik ó w  i g w ałty , k p ią so b ie z p raw a i 
m o ra ln o ści. M u sim y zw a lczać to z ło zb io ­
ro w e , m u sim y s ię jem u  p rzec iw staw iać , a le  
i tu u strzec s ię trzeb a n ien aw iśc i. N ie  
zd z ia ła o n a trw a ły ch k o rzy śc i n ig d y , b o  
n ien aw iść zaw sze i ty lk o n iszczy . Jedy n ie  
m iło ść zw y c ięża z ło i b u d u je trw a łe d o b ro . 
Przykładną, ofiarną pracą, zaprawioną mi­
łością Boga i bliźnich, narodu i państwa, 
usiłujmy przekonywać ku dobremu, odwo­
dzić i odstraszać od złego. O b łu d n y ch szk ó d  
n ik ó w  i sam o lu b ó w m u sim y d em ask o w ać , 
ale nad wszystkiem niech góruje miłość.

P rak ty czn a m iło ść B o g a i b liźn ieg o n a ­
ro d u i p ań stw a p o w ied z ie o sta teczn ie k u  
zw y c ięs tw u d o b ra i p raw d y n ad fa łszem  i 
z łem . X . Ł .

Wybory prezydenta Francji zbliżają sie
Największe szanse mają podobno p. p. Lebrun i Berard.

ro ln ic tw a H en n essy .
T ru d n o d z iś p rzew id z ieć , k to zo s tan ie  

w y b ran y . W o b ec s tan o w czeg o z rzeczen ia  
s ię D o u m era o raz zas trzeżen ia B rian d a , że  
k an d y d a tu ry sw e j n ie zam ie rza s taw iać , 
n a jw ięce j szan s m a sen . L eb ru n  o raz o b ec ­
n y m in is te r sp raw ied liw o śc i L eo n B era rd  
W ed łu g o św iad czen ia „E cho d e P aris" , 
k tó reg o w sp ó łp raco w n ik m ia ł w te j sp ra ­
w ie w y w iad z P o in ca rem , k an d y d a tam i, 
w y su w an y m i p rzez teg o o sta tn ieg o są : sen  
L eb ru n i m in iste r B era rd .

„Zeppelin** odleciał do Egiptu
d rją i w  so b o tę ran o w y ląd o w ać w  K airze . 
W  p o d ró ży b ie rze u d z ia ł 2 5 p asaże ró w . P o  
p rzy b y c iu d o K airu s te ro w iec u d a s ię w  
p o d ró ż n ad  T g ip tem  i P a lesty n ą i w  p o n ie ­
d z ia łek m a p o w ró c ić d o F ried rich sh a fen .

1828-1834-1931.

Uczony czeski demaskuje zabiegi 
niemieckie

przez proste porównanie faktów historycznych 

same chwyty germańskie.
Ciągle te

u n ji ce ln e j 
i s tw ie rd za ,  
n ie zaw iera  
fo rm a ln em i

sp o d a rczem i je st o b łu d ą , n aw et w  
szczeg ó łach fo rm a ln y ch . P o ro zu ­
m ien ie n iem ieck o -au s trjack ie zak o ­
m u n ik o w an o p ań stw o m  eu ro p e jsk im  
d n ia 2 3 m arca . D zień  ten je st d n iem  
ju b ileu szo w y m , b o w iem p rzed s tu  
la ty , 2 3 m arca , p o d p isan a zo s ta ła u -  
m o w a ce ln a p ru sk o -b aw arsk a , k tó ra  
ze w szystk ich  w  ty m  o k res ie zaw ie ­
ran y ch u m ó w b y ła p o d w zg lęd em  
p o lity czn y m  n a jd o n ioś le jszą . W  k o ń ­
cu  a rtyk u łu  au to r zw raca u w ag ę  n a  
to , że u m o w a ce ln a w  ro k u  1 8 2 8 za ­
w arta  b y ła  n a  sześć la t, p o d czas g d y  
o b ecn a o p iew a n a trzy  la ta , czy li d o  
ro k u 1 9 3 4 . W  ty m  ro k u  u p ły w a s to  
la t o d  zaw arc ia p rzy m ierza ce ln eg o . 
U m o w a z ro k u 1 8 2 8 , k tó rą u w ażać  
n a leży za p o d staw ę u m o w y  o b ecn e j, 
b y ła p u b liczn ą , a le w  ty m  sa ­
m y m  d n iu  p o d p isan a zo s ta ła ró w ­
n ież u m o w a t a  j n  a , w  k tó re j n a  

iw stęp ie p o w ied z ian o : „P o d p isan ie

„P rag e r P ress  e" w  n u m erze  
z d n ia 2 k w ietn ia b r. zam ieśc iła a r ­
ty k u ł p t. „A u strjack o -n iem ieck a u -  
m o w a w stęp na w  p ersp ek ty w ie h i­
s to ry czn e j" . N ap isa ł g o h is to ry k  cze ­
ch o sło w ack i Ja ro s ław P  a  p  o  u  - 
s  z  e  k ; a rty k u ł zaw  ie ra sze reg  u w ag ,  
s tan o w iący ch sen sac ję p o lity czn ą o -  
s ta tn ich  d n i, b o w iem  rzu ca ją  o n e  ja ­
sk raw e  św  ia tło  n a  p lan  u n ji au s trjac -  
k o -n iem ieck ie j. A u to r, p o ró w n u jąc  
d o k u m en ty  h is to ry czne , d o w o d zi, że  
o b ecn e w stęp n e p o ro zu m ien ie au -  
s trjack o -n iem ieck ie n iem a l w
p e łn ośc i zg ad za s ię z u m o w am i ce l-  
n em i, jak ie P ru sy p o d p isa ły w la ­
tach 1 8 2 8 — 1 8 3 4 z p ań stw am i n ie -  
m ieck iem i, a k tó re z jed n o czy ły te  
p ań stw -a p o d w zg lęd em g o sp o d ar­
czy m  i p o lity czn y m  i p rzy g o to w a ły  
zw y c ięs tw o im p erja lizm u p ru sk ieg o . 
P ap o u szek p rzy tacza ca łe u stęp y , 
k tó re zg ad za ją s ię tak p o d w zg lę­
d em  rzeczo w y m  jak i s ty lis ty czn y m  w zajem n e j u m o w y ce lne j i h an d lo -  
z o b ecn y m p ro jek tem  
au s trjack o -n iem ieck ie j, 
ze u m o w a z ro k u 1 9 3 1  
p o za k ilk o m a s ło w am i  
n ic , czeg o b y n ie zaw ie ra ła u m o w n a  
p ru sk a z p ań stw am i n iem ieck iem i. 
S en s i ce le u m o w y z ro k u 1 8 2 8 są  
b ard zo d o b rze zn an e . S am i h is to ry ­
cy n iem ieccy , jak D  a  h  1 m  a  n  n i 
in n i, p rzy p isy w a li u m o w o m z la t 
1 8 2 8 — 1 83 4 w ielk ie zn aczen ie . C elem  
g łó w n y m  p rzy m ie rza ce ln eg o  z ro k u  
1 8 3 4 b y ło p o lity czn e z jed n o czen ie 
N iem iec . W iad o m o , że ju ż p rzy  p o d ­
p isan iu p ru sk o -n iem ieck ieg o p rzy ­
m ierza p rzed s tu  la ty  m y ślan o  o za ­
p an o w an iu n ad E u ro p ą śro d k ow ą  
(A u stro -W ęg ram i i T u rc ją ) i o za ­
g ro żen iu p an o w an iu an g ie lsk iem u  
w  In d jach . T o b y ła w łaśn ie ta o sła ­
w io n a „M itte leu ro p a" , p rzec iw k o  
k tó re j k o a lic ja w alczy ła w czasie  
w ie lk ie j w o jn y św ia to w e j.

P o n iew aż o b ecn a u m o w a n ie  ró ż ­
n i s ię n  i c  z  e  m o d p o p rzed n ich , 
zw iązek p o m ięd zy n iem i je s t zb y t  
w y raźn y i d o w o d zi —  w b rew  tw ie r ­
d zen io m  ze s tro ny n iem ieck ie j i au -  
s trjack ie j —  że p o ro zum ien ie w ie ­
d eń sk ie m a ch a rak te r p  o  1 i t y  c  z  - 

i m  y i że o p ero w an ie m o m en tam i g o -

w ej n as tąp iło n a sk u tek p o stan o ­
w ień a rtyk u łu , k tó ry n ie m o że b y ć  
o p u b lik o w an y " .

„P rag e r P resse" zap y tu je , czy i 
o b ecn a u m o w a n iem ieck o -au s trjac - 
k a , k tó rą tak w iern ie o p raco w an o  
w ed łu g  w zoru  u m ó w  z p rzed  s tu  la t, 
n ie id z ie w  sw y ch k o n sek w en c jach  
tak d a lek o , że zaw ie ra p o stan o w ie ­
n ia , o k tó ry ch  o p in ja d o w ied z ieć s ię  
n ie m o że?

Jedna z ofiar bankructwa.
W  śro d ę , w w ag o n ie III k lasy p o c iągu  

Ł ó dź —  W am aw a u siło w ał p o p e łn ić sam o ­
b ó js tw o k u p iec z Ł o d z i, M en ach em  R ed e l, 
k tó ry je s t jed n ą z o fia r u p ad ło śc i B an k u  
H an d lo w eg o  w  L o d z i. P ew ien  to w arzy sz p o  
d ró ży R ed lą zd o ła ł u d arem n ić ten zam ach , 
w y trąca jąc m u z rąk b u te leczk ę z esen c ją  
o c to w ą . R . o d n ió sł p o p arzen ia jam y u stn e j.

Wypadek, czy zbrodnia?
W e w si K rzeszó w  (p o w . b iłg o ra jsk i) w y ­

b u ch ł p o ża r w ' zab u d o w an iach Jan a Ż ało ­
b y . S p a liły s ię zab u d o w an ia g o sp o d arsk ie .  
W  p ło m ien iach zg in ę ła ró w n ież żo n a w ła ­
śc ic ie la , N ad z ie ja . Z ach o d z i p o d e jrzen ie , że  
Ż a ło b a zam o rd o w ał żo n ę i d la za ta rc ia ś la ­
d ó w  zb ro d n i p o d p a lił b u d y n k i, w  5 
z czem  d o ch o d zen ie p ro w ad z i p o lic ja^

rc ia s ia - 
zw iązk u  
c ja . |

„Podziękowanie** 
nauczycielom.

G o rliw o ść p ew n ej liczb y n au czy ­
c ie li p rzy zm u szan iu d z iec i d o w y ­
sy łan ia p o cz tó w ek im ien in o w y ch  
n a M ad erę , —  b y ła w p ro st zd u m ie ­

w ająca .

B y ło to lo k a jsk ie p łaszczen ie s ię  
w o b ec rząd ząceg o o b o zu , u p ak arza -  
jąd e łam an ie k o n ieczn ej p o w ag i 
n au czy c ie lsk ie j, w  o b liczu d z iec i.

W szy stk o to b y ło n isk ie , m ałe ,  
a czasam i n aw et p o d łe .

W  rezu ltacie ty ch g o rliw y ch  w iel­
b ic ie li m arsz . P iłsu d sk ieg o tak a o to  
sp o tk a ła zap ła ta , ze s tro ny sam y ch  
— „san acy jn y ch 4 1 d y g n ita rzy , o  
czem  św iad czy  n iże j p o d an e o św iad ­
czen ie w o jew o d y L am o ta , w y p o w ie ­
d z ian e w  d n iu  2 2 m arca rb . w  T o ­
ru n iu n a z jeźd z ie n au czy c ie li szk ó ł 
średn ich .

O to s ło w a p . L am o ta :

„Z n a laz ły  s ię tępe , zak u te g ło w y ,  
k tó re p o trak to w a ły tę ak c ję (w y sy ­
łan ia p o cz tó w ek n a M ad erę , d o p . 
R ed .) jak o ro d za j p en su m  szk o ln e ­
g o , jak lek c ję o b o w iązk o w ą , i p ro ­
w ad ziły k o n tro lę o w y ch p o cz tó w ek  
tak , jak s ię p ro w ad zi k o n tro lę w y -  
p raco w ań szk o ln y ch , a m o że n aw et 
zn a laz ły s ię tak ie m arne lo k a jsk ie  
ch a rak te ry , k tó re w y o b raża ły so ­
b ie , iż n iep o trzeb n a i p rzesad n a w  
te j sp raw ie g o rliw o ść m o że s tać s ię  
d ro g ą n aw e t d la k arje ry “ .

T ak p o w ied z ia ł sąn acy jn y w o je ­
w o d a p . L am ot.

—  „T ęp e, —  zak u te g ło w y ... —  
m arn e lo k ajsk ie ch a rak te ry* 4 —  m a ­
c ie te raz p o d z ięk ę i zap ła tę za sw o ­
ją g o rliw o ść .

M acie p rzy tem  ja sn ą zap o w ied ź ,  
że k arje ry p rzez to n ie z ro b ic ie .

D o b re i to , —  m o że n a in n y raz  
g o rliw o ść b ęd z ie m n ie jsza .

A le w  jak iem  św ie tle s tań ą te ­
raz w  o b liczu  d z iec i szk o ln y ch te —  
„ tęp e zak u te g ło w y , —  m arn e  —  lo ­
k a jsk ie ch a rak te ry * * —  w y o b raża ją ­
ce so b ie , że p rzez zm uszan ie d z iec i 
d o k u p n a p o cz tó w ek im ien in o w y ch  
—  z ro b ią k arje ry ?

Jak s tan ą te „ tęp e g ło w y " i 
„m arn e lo k ajsk ie ch a rak te ry * * , w  

: o b liczu ro d z icó w ... p o b ity ch d z iec i?

C zy p o zo staw ien ie zb y t g o rli­
w y ch n au czy c ie li, jak o w y ch o w aw ­
có w  d z iec i, k tó ry ch w o lę g w ałco no  
w  d n iu  1 9  m arca  rb . —  je st m o żliw e  ef

W ed łu g n as n ie .

B o  g d z ie je st p o w ag a , —  b o  g d z ie  
szacu n ek teg o ro d za ju w y ch o w aw ­

có w  ?

p an u -

Ślub hrabiego Paryża.
D o n o szą z P a lerm o , że w  śro d ę o g o d z i­

n ie 1 1 -e j ran o o d b y ł s ię tam  ś lu b  sy n a p re  
ten d en ta d o tro n u fran cu sk ieg o , k sięc ia d e  
G u ise , h rab ieg o P ary ża , z k siężn iczk ą Iza ­
b e llą d O rlean s-B rag an ce .

B ło g o sław ień stw a ś lu b n ego u d z ie lił a r­
cy b isk u p P a le rm o k ard y n a ł L av itran o  

I św iad kam i p an a m ło deg o b y li in fan t h isz ­
p ań sk i D o n C arlo s , szw ag ie r k ró la A lfo n ­
sa i cz ło n ek w ło sk ie j ro d z in y p an u jące j, 
k siążę A p u lji, a p an n y m ło d e j —  sze f b y łe j 
p an u jące j ro d z in y b razy lijsk ie j, k siążę  
P io tr d  O rlean s B rag an ce i A d am  k s . C zar­
to ry sk i, b lisk o sp o k rew n io ny z o b u ro d z i­

n am i.

W  u ro czy sto śc iach w zię ło u d z ia ł k ilk u ­
d z ie sięc iu cz ło n k ó w  ró żn y ch d o m ów  
jący ch o raz p rzesz ło ty siąc p rzeds taw  ic ieH  
ro d o w e j a ry s to k racji fran cu sk ie j i b razy ­

lijsk ie j.

N arzeczo n a h rab ieg o P ary ża je st w n u cz ­
k ą o sta tn ieg o cesa rza b razy lijsk ieg o D o n  

P ed ry II .

Wypadek olbrzyma oceanicz­
nego.

P arow iec „B ereng a ria " trzec i co d o w ie ; 
k o śc i p aro w iec św ia ta , u tk n ą ł n a m ie liź  
n ie w  p o b liżu w y sp y W ig h t z p o w o d u g ę  
s te j m g ły . P aro w iec u n ie ru ch o m io n y b y ł 
p rzez 1 4 g o d z in , p o czem  w śro d ę o św ic ie  
zo s ta ł w y h o lo w an y z w ie lk im w y siłk iem  
p rzez 6 h o lo w n ik ó w . W iad o m o ść o u tk n ię ­
c iu  n a m ie liźn ie „B eren ga rii" w  ch w ili, g d y  
zb liża ła s ię ju ż d o ce lu p o d ró ż y , w y w o ła ła  
sen sac ję w śró d p asaże ró w , k tó ry ch w y sa ­
d zo n o n a p o b lisk i b rzeg . S zk o d y są p raw r - 
d o p o d o b n ie m ało p o w ażn e , w y p ad ek ten  
jed n ak o p ó źn ić m o że o k ilk a ty g o d n i n o r­
m aln y k u rs s ta tk u . P asaże ro w ie o św iad ­
cza ją , iż n a p aro w cu n ie b y ło  n a jm n ie jsze j 

[ p an ik i.
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Hulaj dusza!
Kto dzisiaj używa świata?PONMLKJIHGFEDCBA

W sm utku i trosce m inęło tegoroczne  
św ięto radości i w esela. A ż 15 osób popeł­
niło w stolicy zam achy sam obójcze, a po­
gotow ie ratunkow e było czynne w 300 w y­
padkach. N aw et jednego z dozorców brze­
skich ppłk. R yszanka, spotkał nieszczę­
śliw y przypadek z przypadkow ym strza­
łem rew olw erow ym .

O d tego ogólnego tła nie odbiegła także 
prasa. Pierwsze pośw iąteczne num ery  
w szystkich pism stołecznych (z jednym  
w yjątkiem !) pośw ięcone są aktualnym tro ­
skom społeczno - gospodarczym .

W szyscy (z jednym w yjątkiem !) rozu­
m ieją, że nie tylko niem a się czem w ese­
lić, ale że naw et udaw ana radość byłaby  
bolesnem szyderstw em .

W esoła i szczęśliw a jest tylko pułko- 
w nikowska „G azeta Polska". Zgrom iw szy  
na w stępie „obłędny szał opozycji", w pro­
w adzającej „nastrój paniki w społeczeń­
stw o i podcinającej prężność ducha naro ­
du", organ rządow y w m iejscu, przezna- 
czonem zw ykle na polityczną polem ikę, u- 
rządził sobie ucztę, zow iąc ją cynicznie  
„św ięconem ".

Posłuchajm y!

— „Zbliżam y się do stołu, przedsta­
w iającego się nader ponętnie: kordon  
butelek, pieszczących w zrok całą gam ą  
barw , kokietujących w ysm ukłem i szyj­

kam i, lub obfitą cyrkum ferencją. W tym  
m om encie pam iętać należy, że butelka  
i w ódka są rodzaju żeńskiego, w iadom o  
zaś, że kobieta jest perfidna i podstęp­
na: ni się spostrzeżesz, a już cię odu ­
rzyła, obezw ładniła, już jesteś osta­
tecznie w jej m ocy...

O tern pow inow actw ie m iędzy kobietą  
a butelką zaw sze, a zw łaszcza przy  
św ięconem pam iętać należy. Pół biedy  
jeszcze, dokąd się m a do czynienia z bu ­
telką, ale strzeż się, człow iecze, tak  
zw anych butelczyn". —

Tak brzm i głos organu rządow ego po  
św iętach!

A dalej:
— „Znikają kilom etry kiełbas, tom y  

szynek i cysterny bigosu. N ajw yższy czas 
przejść do w ina", —

W reszcie:
— „C zarną kaw ę z konjakiem pije  

się w ściśle m ęskiem gronie w gabinecie 
pana dom u, ale rozm ów tam prow adzo­
nych przytoczyć się nie godzi". —

D laczego? M oże jakieś tajem nice „pań ­
stwow e"?

— „B ynajm niej, — odpow iada urzę­
dow y organ —  ale przecież są to zaw sze 
te sam e tłuste anegdotki, które w szyscy  
już expedite napam ięć um ieją". —

Tak to roku pańskiego 1931, a piątego  
rządów sanacyjnych spędzali sobie św ięta  
redaktorzy „G azety Polskiej" i ich przyja­
ciele. I co tu dziw nego, że po takiem  
„św ięconem " m ógł którem uś z jego ucze­
stników rew olw er na w iw at czy przypad­
kiem sam w ypalić?

Żart na bok. Trzeba dużej dozy cyni­
zm u, aby dźw igając na barkach tak o- 
grom ną odpow iedzialność za to co się w  
kraju dzieje, opisywać podobne orgje ob­
żarstw a i pijaństw a. N asza arcysanacja 
bardzo szybko w eszła na tory sm utnego  
okresu saskiego. Przepaść m iędzy nim i, 
a społeczeństw em pogłębia się z każdym  
dniem . M oże w łaśnie dlatego coraz ha­
łaśliw iej krzyczą:

llllllllllllllllllllllllllllllllllll

Start zawodni­

ków do biegu  

płaskiego 4000  

m tr. o „Puhar 

Sokoła  W ąbrze­

skiego" w dniu  

3 M aja 1930 r.

Illlllllllllllllllllllllllllllllllll

Baczność Sportowcy!
III-ci doroczny bieg płaski o puhar ,,Sokoła“ wąbrzeskiego.
Tow arzystw o gim nastyczne „Sokół" w  

W ąbrzeźnie, pragnąc zachęcić jak naj­
szersze w arstw y m łodzieży i starszych po­
w iatu w ąbrzeskiego oraz członków w szyst­
kich gniazd sokolich IV . okręgu do czyn­
nego udziału w sporcie, ufundow ało w r. 
1929 nagrodę w ędrowną —  puhar „Sokola" 
w ąbrzeskiego — jako nagrodę dla zw y­
cięzcy w biegu płaskim na 4,000 m etrów , 
który corocznie w dniu 3 m aja będzie or­
ganizow any.

Jak w iadom o, zdobył puhar po raz  
pierw szy i drugi druh B ernard D rążkow - 
ski z „Sokoła" K ow alew o. Puhar ten prze  
chodzi na w łasność tego biegacza, który  
go trzykrotnie zrzędu zdobędzie. K ażdora­
zow y zw ycięzca w biegu otrzym uje poza  
tern cenny żeton i dyplom pam iątkow y. 
N azw isko każdego zw ycięzcy zostaje w yry­
te na puharze. D la następnych 10 zaw o­
dników przypadają pam iątkow e żetony, 
dyplom y oraz nagrody.

W zyw am y w szystkich sportow ców po­
w iatu w ąbrzeskiego oraz czloinków w szyst­
kich gniazd sokolich IV . okręgu, tj. Toru­
nia I., II. i U L, Podgórza, C hełm ży, Lu­
bicza, D źw ierzna, W ielkołąki, K ow alew a, 
G olubia, K ról. N ow ejw si, R yńska, M łyń- 
ca i R udaku do w zięcia jak najliczniejsze­
go udziału w tej im prezie sportow ej i pro­
sim y o szczegółow e zastosow anie się do  
poniższego regulam inu dorocznego biegu o  
puhar ^Sokoła" w ąbrzeskiego, który po- 
daje się poniżej:

1. B ieg odbywać się będzie co rok w dn. 
św ięta konstytucji 3-go m aja bez w zględu  

na pogodę.
D ługość trasy w ynosi 4,000 m tr. Trasę  

biegu oraz m iejsce startu ogłosi się przed  
rozpoczęciem  biegu. M eta —  środek R ynku  
w ąbrzeskiego.

3. U dział w biegu brać m oże każdy oby­
w atel zam ieszkały na terenie pow iaty w ą­
brzeskiego, nie poniżej lat 16, stow arzy­
szony lub nie, oraz członkow ie w szyst­
kich gniazd sokolich IV . okręgu jak w yżej, 
za w ylegitym ow aniem się z m iejsca za­
m ieszkania.

4. Zaw odnicy zgłosić się m uszą ustnie  
lub piśm iennie u naczelnika gniazda w ą­
brzeskiego druha A . Zalew skiego, ul. Ponia  
tow skiego 2 do dnia 30. kw ietnia br. za  
przedłożeniem dow odu z m iejsca zam iesz­
kania lub legitym acji tow arzyskiej, o ile  
do jakiego tow arzystw a należy.

5. K ażdy zaw odnik płaci 50 groszy w  
gotów ce lub w znaczkach pocztow ych jako  
w pisow e.

6. Porządek biegu:
a) Zbiórka zaw odników o godz. 10-tej 

w hotelu „D w ór W ąbrzeski" druha K a­
czyńskiego w W ąbrzeźnie;

b) Stwierdzenie i w ylegitym ow anie o- 
becnych oraz rozdanie num erów ;

c) B adanie lekarskie (bezpłatnie);
d) W yjazd autobusem na m iejsce star­

tu;
e) Start;
f) Finał — stw ierdzenie zw ycięzców ; .
g) O głoszenie zdobyw cy puharu i na­

stępnych zaw odników ;
h) W ręczenie zw ycięzcy „puharu Soko­

la" oraz nagród dalszym 10 zaw odnikom ;
i) W spólna fotograf  ja zw ycięzcy w gro­

nie w szystkich zaw odników i organizato­
rów ;

j) N a tydzień przed biegiem „puhar So­
koła" oraz żetony i nagrody w ystaw ione  
będą na pokaz publiczny w oknie w ysta- 
w ow em firm y Fr. B alcerski W ąbrzeźno.
Za zarząd Tow. gim . „Sokół" w  W ąbrzeźnie  

Z. C zam ota - B ojarski, prezes.

Napad na statek polski.
W  drugie św ięto W ielkiej N ocy nie- 

w ykryci dotychczas sprawcy napadli 
w G dańsku nn znajdujący się w do­
kach stoczni Schichaua w reparacji 
statek „K opernik", należący do polskiej 
łuszczarni ryżu w G dyni. Złoczyńcy  
poranili dozorującego m arynarza W ła­
dysława Jeżyka, w yrywszy m u na pier­
siach nożem znak hitlerow ski „H acken  
kreuz". R ów nież na leżących w kaju­
cie i na pokładzie przedm iotach oraz  
w przechow ywanej fladze polskiej w y­
ryli tenże znak.

N a w niosek kom isarza R zplitej Pol­
skiej w G dańsku łuszczarnia gdyńska  
zarządziła natychm iastow e w ycofanie  
sw ego statku ze stoczni Schichaua, 
przyczem nastąpiła ze strony polskiej 
odpowiednia interw encja w senacie.

W  razie pow tórzenia się podobnego  
zajścia w strzym ane zostaną w szystkie 
obstalunki, które udzielano stoczniom  
na terenie G dańska

Echa postrzelenia ppłk. Ry­
szanka.

W brew w yjaśnieniom ppłk. R yszanka  
(jakoby odniósł on rałię postrzałow ą w no­
gę na skutek w łasnej nieostrożności) pis­
m o „R ekord" tw ierdzi, — „że spraw cą po­
strzału był jeden  z w ybitn. działaczy tego  o- 
bozu politycznego, do którego zalicza się 
ppłk. R yszanek (t. zn.) sanacji), a zarazem  
doniedaw na — jego były kolega z w ojska  
w tej sam ej szarży p. M . Ś.“

Po W arszaw ie rozeszły Się pogłoski, źó  
ow ym p. M . ś. jest em . ppłk. M ieczysław  
Św ierzyński. D om ysły te są nieuzasadnio ­
ne, gdyż p. Św ierzyński w yjechał z W ar­
szaw y w ubiegły czw artek, a postrzelenie  
ppłk. R yszanka m iało m iejsce w W ielką  
Sobotę.

Samobójstwo.
O bchodząc rew ir leśny w C ierpi- 

szew ie, leśniczy państwow y p. M ieczy­
sław N aw racała, natrafił w uh. w torek 
na .w isielca, którego tożsam ości nie u- 
dało się dotychczas stw ierdzić. Sam o­
bójca liczy około 20 lat, w zrost 164 cm ., 
tw arz podłużna, oczy niebieskie, bron- 
zow a w niebieskie paski m arynarka  
i kam izelka, granatow e spodnie, bron- 
zow a skórzana czapka. W  pobliżu sa­
m obójcy znaleziono podarty bilet kole­
jow y z Inow rocław ia do W ierzchosła­
w ic oraz legitym ację członkow ską „So­
koła", podpisaną przez sekretarza na­
zw iskiem K apała. — D ochodzenia pro­
w adzi policja w Podgórzu pod Toru­
niem .

Zmiażdżeni przez kamienie.
W kam ieniołom ach w C zortkow ie w y­

darzyła się katastrofa, która pociągnęła za  
sobą dw ie ofiary w ludziach. Zatrudnieni 
w tych kam ieniołom ach dw aj robotnicy, 
przysypani zostali olbrzym iem i m asam i 
kam ieni.

Jeden z robotników poniósł śm ierć na  
m iejscu, drugiego zaś w stanie ciężkim  
przew ieziono do szpitala, gdzie po kilku  
godzinach zm arł.

Pożar w cukrowni.
W  cukrow ni w G ostyniu w ybuchł pożar, 

który zniszczył jeden budynek oraz zapasy  
w ytłoków w ilości 550 w agonów o w arto ­
ści 150  000 zł. B udynek spalony przedsta­
w iał w artość około 100  000 zł.

IIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIHIII

Zw ycięzca  

w biegu pła­

skim 4000 m tr. 

o„Puhar Soko­

la W ąbrzeskie­

go 1" druh B er­

nard D rążkow-  

ski z Sokoła w  

K ow alew ie po ­

śród zaw odni­

ków  i członków  
kom itetu w  dniu  
3 M aja 1930 r.
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Przegląd prasy.
Nowy rok budżetowy.

D nia 1 kw ietnia i-ozpoczął się now y rok  
budżetow y. W  zw iązku z tern pisze „G azeta  
W arszaw ska":

„D ługoletn ia w alka o luzy budżetow e  
zakońęzyla się dzięki ostatn im w yborom , 
zw ycięstw em koncepcji p. Piłsudskiego . 
iW iększość now ych izb ustaw odaw czych do ­
brow olnie zrezygnow ała ze sw oich naj­
w ażniejszych upraw nień , dysponow ania  
groszem publicznym i kontro li nad gospo ­
darką rządu . W  artykułach 4— 8 now ej 
ustaw y skarbow ej, rząd otrzym ał nieogra­
niczone nieom al pełnom ocnictw a budżeto ­
w e, w obec ktćrych kilka tysięcy paragra­
fów i pozycyj budżetu gra ro lę co najw y ­
żej punktów orjetacyjnych . „U płynniono"  
w now ym budżecie naw et pozycje, oparte  
na obow iązku ustaw ow ym , przez udziele­
nie rządow i pełnom ocni  ci  w a do obniżenia  
pensyj urzędniczych .

G dy do tego dodam y zm iany, w prow a  
dzone przez p. K rzem ińskiego w sposobie  
w ykonyw ania kontroli przez N . I. K ., oraz  
■kom prom itu jąco lekkom yślny szablon , za­
stosow any 7- przez w iększość rządow ą przy  
uchw alaniun-ządow i absolu torjum  z gospo-
dark i za ubiegłe la ta , dopiero w tedy oce­
nim y całą doniosłość zm ian , które zaszły  
w naszem życiu państw ow em , a które, o- 
znaczają zupełną likw idację praw  przed ­
staw icielstw a narodow ego na rzecz w ładzy  
w ykonaw czej. N ie idzie tu już o jak ieś 
„sejm ow ładztw o", czy „dem oliberalizm ", a- 
le o te zadania parlam entu , których niby  
nik t nie kw estjonuje, ale które na cały o- 
kres istn ien ia obecnego Sejm u, zostały zu ­
pełn ie przekreślone.

R zecz charakterystyczna, że los Izb u- 
staw odaw czych —  aż w  m niejszym zakre­
sie —  podzielił także p. m inister skarbu .

O debrano m u m ianow icie dotychczaso ­
w ą dyktaturę w  zakresie przenoszenia kre ­
dytów  {virem ent) oraz zm iany budżetów  
przedsięb iorstw i m onopoli państw ow ych, 
a upraw nienia te ' —  bardzo obecnie roz ­
szerzone — przelano na prem jera. W  ten  
sposób w zm ocniono znakom icie w pływ  
czynnika politycznego na całość gosipodar- 
ki państw ow ej

Będą zmiany w rządzie, czy nie?

„C zas* 1 tw ierdzi, iż jest „upow ażniony"  
do ośw iadczenia, że m im o pow rotu m arsz. 
Piłsudskiego „zm iany w gabinecie, jak do ­
tąd , nie są przew idyw ane i że w ogóle do  
te j pory o żadnych zm ianach personalnych  
nie było m ow y. Poza tern zapew niają nas, 
że cały okres św iąteczny, t. j. najb liższe  
dw a tygodnie upłyną bez żadnych posu ­
nięć politycznych. Podkreślają przytem , że  
w izyta m arsz. Piłsudskiego w sejm ie i se­
nacie jest dow odem , że m arszałek ceni w y ­
soko w spółpracę obecnego parlam entu z  
rządem , a przez w izytę sw oją chciał pod ­
kreślić sw oją w obec sejm u i senatu lo ­
ja lność".

K sięża kato liccy czterech dekanatów : 
bobow skiego , gorlick iego , grybow skiego i 
sandeckiego w ystosow ali do ks. Jana C zu ­
ja , posła z B B , list —  jako do tego , który  
„piastu jąc m andat poselsk i, pow inien m ieć  
m ożność bezpośredniego w pływ u na spra­
w y publiczne, przyjm ując zarazem za nie  
pełjrą odpow iedzialność". Podpisani pod li­
stem księża przypom inają liczne w ydarze ­
nia la t ostatn ich , które „podw ażają podsta ­
w y społecznego i politycznego życia". Scha­
rak teryzow aw szy spraw ę B rześcia, podpi­
sani stw ierdzają:

—  „W yczekiw aliśm y, że ksiądz poseł, ja ­
ko kapłan kato lick i, podzieli sąd m oraln ie  
zdrow ej ogrom nej w iększości społeczeń ­
stw a. B yliśm y niew zruszenie przekonani, 
że ksiądz poseł, jako stróż praw  B oskich i 
ludzkich , uczyni w szystko , co jest w jego

i m ocy, dla napraw ienia krzyw d, ukarania  
p rzestępców  i zapobieżenia pow tórzeniu się  
w Polsce podobnych w ypadków , ew entual­
nie złoży m andat, jak to zrobili jego klubo ­
w i koledzy św ieccy!

O dpow iedzialność m oralna zaciężyła na  
jego osobie. O dpow iedzialność ta nie jest 
spraw ą li ty lko osobistą , skoro ksiądz po-

P. Piłsudski i p. Kubala.

D otąd odbył p. Piłsudski konferencje z 
p. pi'em jerem  Sław kiem , m arszałkam i sej­
m u i senatu , w reszcie w e w torek z p. Pre ­
zydentem  R zplitej, który specjaln ie w tym  
celu przybył ze Spały do W arszaw y. „Po ­
lon ia" donosi, że tem atem  tych rozm ów  hi. 
in . były spraw y: m ąjora K ubali i pożyczki 
francuskiej.

„W  spraw ie m ajora K ubali — pisze  
„Polonia" — p. Piłsudski m iał zarządzić  
w strzym anie toku całej spraw y aż do do ­
kładnego zapoznania się z całokształtem  
te j spraw y, w obec czego term in rozpraw y  
w yznaczony na 11 kw ietnia, staje pod po ­
w ażnym  znakiem  zapytania.

Latające trumny.

W  zw iązku z ostatn ią katastrofą lo tn i­
czą w W arszaw ie pisze „G azeta W arszaw ­
ska":

„U naszych bliższych i dalszych sąsia ­
dów  na czele lo tn ictw a sto ją najw ybit­
niejsze, najpopularniejsze osobistości, że  
w spom nim y tu chociażby m arszałka Pe  
ta ina, który objął kierow nictw o lo tn ictw a  

francuskiego po jego śm iałej reorganizacji. 
Pow stają potężne lin je lo tn icze i w ielk ie  
zakłady konstrukcyjne, jak w A ustrji, 
N iem czech i W łoszech , a naw et m niejsze  
państw a starają się dociągnąć do poziom u  
dzisiejszego rozm achu lo tn iczego. U siło­
w ania te w szędzie w iążą się z szeroką ak ­
cją społeczną, którą kieru ją rządy , popula­
ryzując lo tn ictw o i dbając o rozbudzenie  
w społeczeństw ie jak najw iększego zaufa ­
nia i entuzjazm u.

U nas jest, niestety , inaczej. D okoła na ­
szego lo tn ictw a panuje głęboka cisza, prze­
ryw ana ty lko procesam i i katastrofam i, 
które budzą w kraju głęboką troskę i po ­
w ażny niepokój.

Brzescy „obrońcy swobód obywatelskich1*.

„G azeta Polska obrusza sięz pow odu de- 
kreiu o ograniczeniu sw obód obyw atel­
sk ich w N iem czech . Słuchajcie i drżyjcie:

„W ładze policy jne otrzym ują na zasa­
dzie tego dekretu olbrzym ie upraw nienia. 
M ają £raw o zakazać odbycia publicznego  
zgrom adzenia jedynie na te j podstaw ie, iż  
zachodzi m ożliw ość zakłócenia spokoju ze  
strony uczestn ików lub organizatorów . Po ­
lic ja m oże rozw iązać zgrom adzenie, na  
którem użyto w yrażeń dotykających oso ­

Pobite przez nauczyciela dziecko - 
umarło.

Jeszcze jedno tragiczne echo dnia 19 marca.

„R obotn ik 41 w num . 129 z dn. 8  
kw ietn ia donosi:

—  „W  szkole ludow ej w  D obrza­
nach , pow . brodecki, nauczycielem  
jest niejak i J a  n Ś  1 i w  a. W  dniu  
19 m arca nauczyciel polecił dzieciom  
przybyć na nabożeństw o, odpraw io ­
ne z okazji im ienin p. Piłsudskiego . 
M im o kategorycznego nakazu nie 
zjaw iło się 12 dzieci w  w ieku od  6 do  
10 la t.

G dy następnego dnia dzieci zja­
w iły się w  szkole, p. Śliw a za karę  
w ym ierzył ow ym  12 dzieciom  p  o 25  
kijów  każdem u.

List zbiorowy kapłanów 

do ks. Jana Czuja, posła z B. B. 
Podpisali go księża z czterech dekanatów.

bistości przedstaw icieli w ładzy państw ow ej. 
Z akazane są zjazdy i pochody propagan ­
dow e. Prasa zostaje całkow icie uzależnio­
na od upływ u czynników adm inistracyj­
nych, którym  w m yśl dekretu przysługuje  
praw o zaw ieszania dzienników i czaso ­
pism na przeciąg 6 m iesięcy . W  praktyce  
w ięc rząd , poprzez organa w ładzy adm i­
nistracyjne  j m oże w prost nie ty lko ograni­
czyć, ale w ręcz zabronić jak iejkolw iek agi­
tacji politycznej, w ykorzystu jąc niesłycha ­
ne upraw nienia dekretu H indenburga, u- 
nieruchom ić całkow icie działalność po ­
szczególnych party j politycznych":

„G az. Polska ’1 tw ierdzi, że dekret ten  
uderza w cały naród niem iecki i w oła  
grom kim głosem : dlaczego... M iędzynaro ­
dów ka m ilczy!

„R obotn ik" przytaczając kilka ustępów  
z rzeczonego artykułu „G azety Polsk iej’ 1 
robi następujący uw agę:

„G az. Polska", cytu jąc przepisy dekre ­
tu , nie zdaje sobie spraw y, że... policzkuje  
poprostu rządy sanacyjne w  Polsce. B o to  
co uprow adza w N iem czech dekret, dzieje  
się w Polsce... bez dekretu , bez w szelk iej 
podstaw y praw nej.

A w ięc cicho siedzieć i bez nauk m oral­
nych, panow ie brześcian ie! ’ 1

Jedno z ukaranych dzieci, 9-let-  
nia A nna Stec, po przybyciu do  
dom u rozchorow ała się ciężko i w  
dniu 31 m arca zm arła.

Przeprow adzona sekcja sądow o- 
lekarska stw ierdziła zapalen ie opon  
m ózgow ych w skutek silnego w strzą ­
su .

G dy ludność m iejscow a dow ie­
działa się o śm ierci dziecka, urzą­
dzono napad  na szkołę i chciano do ­
konać sam osądu nad nauczycielem .  
P . Śliw a jednak zdołał zbiec i ukrył 
się przed zem stą ludności44 . —

seł należy do w ielk iej rodziny kapłańskiej. 
Śm iem y przypuszczać, że ogoł duchow ień ­
stw a nie m oże się so lidaryzow ać z polity ­
ką księdza posła.

Spraw a brzeska i inne, zapoczątkow ały  
w ielk i ruch m oralny w społeczeństw ie! W  
oczach narodu, spraw cy brzescy m ają m o ­
ralnych w spóln ików w B B . N ie chcąc, by  
ksiądz poseł pow iększał ich liczbę, uw aża­
m y za konieczne zajęcie zdecydow anego  
stanow iska w  m yśl naszą." —

W  dalszym  ciągu listu , kapłani przypo ­
m inają projek t now ego praw a m ałżeńskie­
go, godzącego w pojęcia kato lick ie, ustaw ę  
alkoholow ą, „bezprzykładnie ignoru jącą e- 
nuncjację episkopatu" oraz znane m etody  
w ychow aw cze w szkołach i konkludują:

— „Z nam y cię, księże pośle, skądinąd , 
jako pełnego odw agi cyw ilnej kapłana, o- 
każ się w yższym  nad w zględy osobiste , czy  
osobiste korzyści, okaż się w dobie obecnej 
napraw dę kapłanem  C hrystusow ym !

Za dekanat grybowski:

K s; Jan Solak , proboszcz i dziekan gry ­
bow ski, ks. M ichał Syzdek, proboszcz z 
Polnej, w icedziekan , ks. E dw ard Pykosz, 

proboszcz z Ptaszkow ej, ks. A dam  W aw rzy- 
kow ski, proboszcz z R opy, ks. Józef W aleń, 
proboszcz G ródka, ks. W ładysław K antor, 
proboszcz ze Stróż, ks. W ładysław Szym a­
nek, proboszcz z K rużlow ej, ks. Jakób L u- 
ran iec, proboszcz z M ogilna, ks. R om an  
B rożek , proboszcz z K ąclow ej, ks. Józef  
C w ynar, proboszcz z Szalow ej.

Za dekanat bobowski:

K s. Z ygm unt Jakus, proboszcz z L ipni­
cy W ielk iej, ks. Stanisław R odak, prób , 
z W ilczysk , ks. A ugustyn Z aborow ski prób , 
z Siedlisk , ks. W ładysław  T rytek , proboszcz  
z K orzennej.

Za dekanat gorlicki:

K s. L udw ik W itkiew icz, proboszcz z Z a­
górzany, ks. L udw ik W achow icz, proboszcz  
z Szym barku , ks. W ładysław K ędra, prób , 
z Ł użnej, ks. Paw eł M ika, proboszcz  
z B ystrej, ks. A ntoni G orczyca, proboszcz  
z M oszczenicy , b. dziekan , ks. Stanisław  
H orow icz, proboszcz w Sękow ej, dziekan , 
ks. B ronisław  Św iejkow ski, prałat z G orlic .

Za dekanat sandecki — powiat Grybów:

K s. Jan Ł ętek , proboszcz z K am ionki 
W ielk iej." —

Przeproszenie 

Korfantego.
Prasa niemiecka o roli pacyiikacyjnej 

ks. biskupa śląskiego.

O rgan kato lików niem ieckich „S  c h  1 e  
sische V olkszeitung" z dnia 5 bm  
pisze:

—  „W  K atow icach są już w toku przy ­
gotow ania do uroczystości 3 m aja. N a u- 
roczystości te m ają przybyć Prezydent Pań  
siw a oraz kilku m inistrów , których nazw i­
ska nie zostały jeszcze w ym ienione. R ożne  
kom itety pracują już nad tern , by nadać  
św iętu charakter w ielk iego w ydarzenia. 
Jest rzeczą m ożliw ą, że przy te j okazji doj­
dzie do zbliżenia m iędzy K orfantym i w o ­
jew odą dr. G rażyńskim . Jak słyszym y, bi­
skup A dam ski już od pew nego czasu stara  
się usilnie o to , by w obozie polsk im  przy ­
w rócić znów  pokój." —

Pacyfikacyjną działalność J. E . księdza  
biskupa A dam skiego na teren ie śląska pod 
kreślają i inne pism a niem ieckie.

Pogróżki, czy jak?
Z ebranie O . K . R . P . P . S . w L odzi w y ­

stąp iło przeciw ko w iceprezydentow i dr. 
bielińsk iem u z następującą uchw ałę:

—  „O K R . PPS . stw ierdza, iż b. członek  
partji, dr. E dm und W ielińsk i, sw em  postę­
pow aniem  i ośw iadczeniam i w prasie po ­
staw ił się sam  poza naw iasem  partji i nad  
jego w ystąpien iem z partji przechodzi do  
porządku dziennego '* . —

Z nany to praw dopodobnie, że PPS z  
racji ośw iadczeń dr. W . w prasie pociągnie  
przeciw ko niem u konsekw encje. A no, zoba  
czym y.

Czarkowski uległ wypadkowi.
A gencja R eutera podaj  e, że lo tn ik  

polsk i C zarkow ski, który rozpoczął nie  
daw no podróż naokoło św iata, w ylatu ­
jąc z L ondynu, przyczem zam iarem  je­
go było odbyć część trasy , położoną  
nad lądam i, drogą pow ietrzną, zaś  
resztę okrętem , uległ w ypadkow i w  od ­
leg łości 300 m il od B angkoku. C zar­
kow ski jest ranny w głow ę. Z ostał on  
odtransportow any sam olotem sanitar­
nym  do B angkoku.

N ależy zauw ażyć, że p. C zarkow ski 
odbyw a całą podróż na  w łasny koszt.

J. I. Kraszewski. 134

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

Pow ieść.
(C iąg dalszy).

W  pół godziny potem  w jak im ś  
niezm iern ie w ażnym  teatralnym  in ­
teresie prosiła o posłuchanie Fau ­
styna i otrzym ała je .

C ofnęli się w szyscy . N adzw yczaj 
ożyw ioną rozm ow ą baw iła króla do ­
bre pół godziny , a gdy w yszła, A u ­
gust ją w zrokiem  przeprow adzał tak  
rozprom ienionym , jak  gdyby  ani m i­
nistrów , ani in teresów , ani żadnego  
utrap ien ia na św iecie nie było . 
C hm ury zostały rozproszone do jed ­
nej.

N ie tak było ła tw o niepokój kró ­
low ej i innych osób, należących do  
sp isku , rozpędzić. Z nano śm iałość  
Sułkow skiego , przyw iązanie króla  
do niego , środki, jak ich m ógł użyć, 
ażeby się docisnąć, w iedząc obyczaj 
A ugusta i m ając na dw orze przyja­
ció ł i protegow anych w ielu . Straże 
w ięc tego dnia rozstaw  iono w szędzie  
około pałacu hrabiego , który się ru ­
szać nie m yślał, około opery , na  
zam ku, u  drzw i bocznych, u  w nijścia  
na w schody, w iodące do apartam en ­
tów  królew skich ...

O . G uarin i nie odchodził na chw ilę, 
królow a czuw ała. B riih l naradzał się , 
biegał, hr. M oszyńska jeździła , H en- 
nicke ze w szystkim i podw ładnym i, G lo- 
big, L oss, Stam m er, cała czereda sekre­
tarzy i służby B riih la, rozsypali się po  
m ieście, zajm ując przeznaczone im  
stanow iska.

R uch ten w szystek w cale nie obcho  
dzdł Sułkow skiego , pew nego sw ojego  
zw ycięstw a i w ygotow ującego notaty , 
którem i m iał położyć przeciw nika. H ra 
bia, sw em rannem  w ystąpien iem dum ­
ny, przekonany był, iż niem w rażenie  
na królu uczynił, które w szelk ie inne  
przew aży.

Ż ona, m niej dow ierzająca, pojecha ­
ła w ieczorem  do królow ej. N ie przyjęto  
je j zrazu . Z aniepokojona tern, dom aga ­
ła się usiln ie chw ilow ego posłuchania  
i w reszcie je otrzym ała.

Józefina przyjęła ją bardzo zim no, 
lecz z porady o. G uarin iego odegrać  
m iała ro lę całk iem nieśw iadom ej 
spraw dw oru i nie m ieszającej się do  
niczego.

H rabina Sułkow ska, panną będąc, 
była frejliną królow ej, m iała je j łaskę  
i niczem  na zm ianę uczuć nie zasłuży­
ła . W eszła do pokoju , w f którym  Józe­
fina nad książką pobożną siedziała, nie 
w iedząc sam a, jak m a rozpocząć roz­
m ow ę.

Z przybranym  uśm iechem  oznajm i­
ła n. pani, że przyszła się szczęściem  
sw em z nią podzielić z pow rotu m ęża. 
Z tego zręcznie przeszła do pogłosek , 

jakoby nieprzyjaciele jego  szkodzić m u  
usiłow ali.

—  M oja hrabino , — - przerw ała kró ­
low a —  m ów m y o czem  innem , proszę  
cię; ja zajęta jestem m ojem i dziećm i, 
m odlitw ą, sztuką, ale do żadnych 
spraw  i in tryg dw orskich się nie m ie­
szam  i w cale o nich w iedzieć nie chcę.

Jeszcze  raz usiłow rała użalić się hra ­
bina, królow ra pow tórzyła zim no:

—  O niczem nie w iem . K ról się  
m nie w cale nie radzi, ja się do jego  
spraw nie w trącam ...

Po krótkiej rozm ow ie, zw róconej 
zaraz przez królow ę na św ieżo naw ró­
conego i ochrzczonego Izraelitę , które ­
go hrabina była kum ą, potem  na  nabo ­
żeństw o postne, jak ie się od popiel  ca  
zaczynać m iało , pani Sułkow ska w sta­
ła i ze sm utkiem  pożegnała królow ę.

C zy uw ierzyła w  tę całkow itą nie­
św iadom ość w szystk iego , w to usunię­
cie się zupełne od dw orskich in tryg , 
odgadnąć trudno. D osyć spokojna, bo  
naw ykła w ierzyć w m ęża, odjechała  
do dom u.

Późno w ’ noc nadszedł L udoviici, ale  
w hum orze nie zw iastu jącym  nic do ­
brego. Przychodził z oznajm ieniem , że  
w poszukiw aniu aktów  znajdow ał nie- 
przełam ane przeszkody, że urzędnicy  
nie byli na sw ych m iejscach po biu ­
rach , że w szystko się dnia tego roz- 
przęgło , że go zbyw ano rozm aitem i nie  
praw ’dopodobnem i i śm iesznem i pre­
tekstam i i że na ju tro  w  żaden sposób  
gotow ym z papieram i być nie m oże.

IX .
Są charaktery podobne Sułkow skie­

m u, które niebezpieczeństw a do ostat­
niej chw ili w idzieć i uw ierzyć w nie  
nie chcą. A ni to , co m u od królow ej 
przyniosła żona, nie kryjąc, iż była  
zbyt zim no  i obojętn ie przyjęta, ani to , 
co m u oznajm ił L udovici, nie odjęło  
zaufania w sieb ie i w iary w przy ­
szłość.

Z daw ało m u się ,, źe król doń był 
nadto naw ykłym , aby się bez niego  
m ógł obejść. Pew ien  był, że na nim  sil 
ne czynił w rażenie ostatn ią rozm ow ą, 
jeżeli się to w ten sposób nazw ać m o­
gło ; nie w iedział zresztą m oże sam , 
na co rachow ał, lecz, był zupełn ie spo­
kojnym . Ż ona, kobie  ta skrom na, bojaź- 
liw a, znająca dw ór 1 dw ory i to , co się  
zw ykło zw ać łaską pańską, choć nie 
okazyw ała tego po sobie, w śm iertel­
nej była trw odze. W iedziała dobrze, iż  
niełaska w  Saksonji, zw łaszcza gdy się  
zajm ow ali przygotow aniem  je j nieprzy ­
jaciele , nie kończyła się na prostem  
usunięciu i w ygnaniu . Szła za niem i 
pod jak im kolw iek pozorem konfiskata 
dóbr, a często  i w ieku  iste w ięzien ie bez  
sądu i bez w ym iaru .-, trw ające życie 
całe. Sułkow ski', popadiłszy w  niełaskę, 
zaw sze m ógł być strasznym  sw ym  nie­
przyjacio łom przez stosunki na dw o ­
rach: francuskim , austrjackim  i pru ­
sk im ; cóż w ięc naturaln iejszego było  
nad obaw ę, aby go nie zam knięto dla  
w łasnego bezpieczeństw a?

(C iąg dalszy nastąp i).
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P o n ied z ia łek : H erm en eg .

ru ch o m o śc i i T o w . P o w stań có w i W o ja ­
k ó w  p rzek azan e zo s ta ły m ag is tra to w i.

W  w o ln y ch w n io sk ach p o ru szo n ą zo s ta ­
ła sp raw a k o sz tó w  p ro cesu , jak i w szczę ła  

u rzęd u jąca R ad a M ie jsk a o u n iew ażn ien ie  
o s ta tn ich w y b o ró w  d o R . M . N ad sp raw ą  
tą o s ta teczn ie n a w n io sek p . A . M ak o w ­

sk ieg o (n a tu ra ln ie !) d y sk u s ja zo s ta ła zam ­

k n ię tą .
I ta k w estja n asu w a sze reg c iek aw y ch  

u w ag , k tó re w n as tęp n y m  n u m erze p rzy ­

to czy m y .
S tw ie rd z ić jed n ak trz eb a , że p o s ied zen ie  

R ad y M iejsk ie j n ie b y ło n acech o w an e p o ­

trz eb n ą p o w ag ą i o d b y w a ło s ię W  a tm o sfe ­
rze p o śp iech u , k tó ry b y ł k o m u ś p o  ćo ś p o ­

trz eb n y .
P o sied zen ie zak o ń czy ło s ię b o w iem  ju ż  

o g o d z . 2 1 ,2 0 .

(?) Usilowane sam obójstwo. W czo ra j 

ran o u siłow a ł p o zb aw ić s ię ży c ia p rzez o -  
tw a rc ie ży ł u lew e j ręk i p . A m b ro szk ie - 
w icz , k ie ro w n ik m o n o p o lo w ej h u rto w n i 
sp iry tu so w e j w W ąb rzeźn ie . D en a ta p rze ­

w iezio n o d o tu t. szp ita la p o w ia to w eg o . Jak  
n as in fo rm o w an o , ży c iu jeg o h ieb ezp ieczeń  

s tw o n ie zag raża , g d y ż n ie zo s ta ła u szk o ­

d zo n a tę tn ica g łó w n a .

„Rodzina Policyjna* , grozi? Z kół ku  
p ieck ich n aszeg o m iasta d o w iad u jem y s ię , 

że p an i B ., w erb u jąc  .c z ło ń k . d la tu t. K o la  
R o d z in y P o licy jn e j, o d g raża s ię b o jk o tem  
ty m  k u p co m , k tó rzy d o K o ła teg o s ię n ie  

zap iszą . N o , n o ! w o ln eg o p an i B .!
P o zw a lam y so b ie w y raz ić w ątp liw o ść  

w  sk u teczn o ść tak ieg o „d o b ro w o ln eg o * z je ­
d n y w an ia cz ło n k ó w d la R o d z in y P o licy j­

n e j, sk ąd in ąd o rg an izac ji n aw e t i p o ży ­
te czn e j, o b ecn ie ty lk o p rze s iąk n ię te j d u ­

ch em  czasu .
C o b ęd z ie , g d y o b y w a te ls tw o zm u szo n e  

zo s tan ie d o b o jk o tu R o d z in y P o licy jn e j?  

W  w łaśc iw y m  czasie p rzy p o m n im y p ew n ą  
ch a rak te ry s ty czn ą i n iezm ie rn ie c iek aw ą  
o d ezw ę p . B . z o k re su p rzed w y b o rczeg o .  

N araz ie n iech a j to w y sta rczy .

(?) Jeszcze o wypadku kolejki powiat. 
Je s te śm y p ro szen i o zazn aczen ie , że w u b . 
w to rek k o le jk a p o w ia to w a p o n ap raw ien iu  
z łam an e j o s i u k o la w o zu k u rso w a ła ju ż  

w ieczo rem  o d g o d z in y 2 0 -te j.

0  Jeden z bogich skutków. S k u tk iem  
p rzem ian o w an ia u l. K o le jo w ej n a u l. M ar­
sza łk a Jó ze fa P iłsu d sk ieg o n as ta ła k o n iecz  

n o ść zm ian y ad re só w  i d o k o n an ia in n y ch  
p o d o b n y ch fo rm a ln o śc i. M . in . w k s iąż ­
k ach te le fo n iczn y ch p rzep ro w ad zo n a m u si 

b y ć tak a zm ian a , k tó ra , jak s ię o k azu je , 
b ęd z ie tro ch ę k o sz to w ać ... w łaśc ic ie li te le ­
fo n ó w , zam ieszk a ły ch p rzy te j zaszczy tn e j 
u licy . A d resy - ich b o w iem  p rzen o s ić b ęd ą  
o b ecn ie u s ta lo n ą ilo ść b ezp ła tn y ch g ło sek , 
trz eb a w ięc b ęd z ie zap łac ić w y m ag an ą o -  
p la tę 5 z ł. N iew ie lk i to m o że w y d a tek , a le  
zaw sze n iep o trzeb n y . A  zaw d z ięczać g o b ę ­
d ą p an o w ie k u p cy itd . g o rliw o śc i p p . rad ­
n y ch , ży w iący ch o lb rzy m i h o łd d la w ąt­
p liw y ch zasłu g . M ie jm y n ad z ie ję , że i d a l­
sze b ło g ie sk u tk i n ie d łu g o n a s ieb ie cze ­
k ać k ażą .

0 „Polska Flota Narodowa". U k aza ł s ię  
p ie rw szy n u m er p ięk n ie w y d an eg o d w u ­
ty g o d n ik a p t. „P o lsk a F lo ta N aro d o w a" .

P ism o to je st o rg an em  s to łeczn eg o k o ­
m ite tu F lo ty N aro d o w e j i m a za zad an ie  
p ro p ag o w an ie id e i k o m ite tu . B o g a ta tre ść , 
p ięk n e ilu s trac je i s ta ran n e o p raco w an ie  
czy n ią z teg o d w u ty g o d n ik a n ap raw d ę in ­
te re su jące i c iek aw e p ism o .

® Pom oc lekarska. W  n ied z ie lę , d n ia  

1 2 b m . u d z ie lać b ęd z ie cz ło n k o m  P o w ia t  

K asy C h o ry ch w W ąb rzeźn ie p o m o cy le ­
k a rsk ie j w  w y p ad k ach n ag ły ch  p . d r. P o d -  

la sżew sk i, lek a rz k aso w y .

0  M ianowanie nowego kom iniarza ob­
wodowego. W  m ie jsce zw o ln io n eg o o b w o ­

d o w eg o k o m in ia rza p . L u d w ik a W u rza z  
G o lu b ia u d z ie liło s ta ro s tw o  p o w ia to w e k o n  

ces ji n a o k ręg IV  W ąb rzeźn o p an u A lo j­
zem u P io tro w iczo w i z G o lu b ia z d n iem  1  

k w ie tn ia 1 9 3 1 r .

(?) Uwaga inwalidzi wojenni! Z arząd  

K o ła Z w iązk u In w a lid ó w  W o j. R . P . k o m u ­
n ik u je n in ie jszem , że m ieś, zeb ran ie o d ­

b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę p rzew o d n ią , d n ia 1 2  
k w ie tn ia o g o d z . 1 ,3 0 w  lo k a lu p . M alsk ie -  

g o .
(?) Zebranie ZZP. M iesięczn e zeb ran ie  

Z w . Z aw . P o lsk ieg o , f ilja W ąb rzeźn o o d b ę ­

d z ie s ię w  n ied z ie lę , d n ia 1 2 . 4 . 1 9 3 1 u p . 
E lzan o w sk ieg o , n a k tó re p rzy b ęd z ie sek re ­

ta rz o k ręg o w y p . M alch e ro w icz .

@ Zebranie byłych pracowników Pepe- 

ge. W  so b o tę , d n ia 1 1 b m . o g o d zin ie 2 p o  
p o łu d n iu o d b ęd z ie s ię w sa li „S trze ln icy "  
p rzy u l P o m o rsk ie j zeb ran ie b y ły ch p ra ­
co w n ik ó w i p raco w n iczek f irm y „P ep eg e"  

d la o m ó w ien ia szereg u w ażn y ch sp raw  za ­
w o d o w y ch . Z eb ran ie to o rg an izu je sp ec ja l­
n y k o m ite t, k tó ry u p ra sza za in te re so w a ­

n y ch o p rzy b y c ie n a zeb ran ie w  w łasn y m  

in te re s ie .

© Baczność powstańcy 1 W ojacyI W al- 

ttć żeb ran ie  T ó w . P o w . i W o jak ó w  k o lo  W ą  
b rzeżn o o d b ęd z ie s ię d n ia 1 2 k w ie tn ia 1 9 3 1  

w  n ied z ie lę , o g o d z . 2 w  h o te lu P o d b ia ­
ły m  o rłem . —  P rzy b y c ie w szy stk ich cz ło n ­
k ó w  k o n ieczn e . —  W  raz ie n iep rzy b y c ia o d  

p o w ied . ilo śc i cz lo n k . o d b ęd z ie s ię zeb r, p ó l 
g o d z . p ó źn ie j b ez w zg lęd u n a ilo ść cz ło n ­
k ó w . —  G o śc ie i sy m p a ty cy m ile w id z ian i.

P o rząd ek o b rad : 1 ) Z ag a jen ie ; 2 ) P o w i­
tan ie w l. i cz ło n k ó w ; 3 ) S tw ie rd zen ie o b ec ­
n y ch ; 4 ) P rzy jęc ie n o w y ch cz lo n k o w ; 5 ) 

W y b ó r p rezy d ju m  zeb ran ia ; 6 ) S p raw o ­
zd an ie z d z ia ła ln o śc i; 7 ) D y sk u s ja n ad  
sp raw o zd an iam i; 8 ) U d z ie len ie ab so lu to ­

r iu m .
(5 -m ln u to w a p rze rw a). 9 ) W y b ó r n o w e-  

(O za rząd u ; 1 0 ) W o ln e g ło sy i w n io sk i; 1 1 ) 

Z ak o ń czen ie .

Z a za rząd : P rezes : (— ) P io tro w sk i P aw e ł; 
sek re ta rz : (— ) B ard jan ; sk a rb n ik :

(— ) S ieraw sk i.

© Z posiedzenia Rady M iejskiej. D łu g o  
o czek iw an e p o s ied zen ie R ad y M ie jsk ie j, n a  
k tó rem o m ó w io n ą b y ć m ia ła g o sp o d a rk a  

m iasta i jeg o k a ta stro fa ln a sy tu ac ja w  
zw iązk u z o d b y tą w  u b . m iesiącu lu s trac ją  
w o jew ó d zk ą , o d b y ło s ię w u b ieg łą ś ro d ę  
w ieczo rem  p rzy u d z ia le 1 8 rad n y ch . N a p o ­
s ied zen iu  o b ecn i b y li p . b u rm istrz S ch w arz  
o raz cz ło n k o w ie m ag is tra tu  p p . P u ty n k o w -  
sk i i G rab o w sk i. G ale rja d la p u b liczn o śc i 

b y ła p rzep e łn io n a .
P o sied zen ie zag a ił o g o d z . 6 ,2 5 p rzew o d ­

n iczący p . G ra jew sk i, zap rzy s ięg a jąc se ­
k re ta rza m ie jsk ieg o p . P arlew sk ieg o w  
ch a rak te rze p ro to k o lan ta z p o s ied zeń R a ­
d y , p o czem p rzy stąp io n o d o w łaśc iw eg o  

p o rząd k u o b rad .
N a w n io sek p . rad n eg o Jez ie rsk ieg o  

p rze su n ię ty zo s ta ł p u n k t 2 -g i p o rząd k u o b ­
rad n a p ie rw sze m ie jsce , w o b ec czeg o p . 
b u rm is trz zap rzy s iąg ł i w p ro w ad z i! w u -  
rząd n o w eg o rad n eg o p . Jan a C esa rza w  
m ie jsce p . A . Ł u g iew icza , k tó ry  z ło ży ł sw ó j 
m an d a t, n ie so lid a ry zu jąc s ię „z p o c iąg ­

n ięc iam i R ad y M ie jsk ie j" .

f Z k o le i p rzy stąp io n o d o w y b o ru n o w eg o  
rz ło n k a d o rad y M ie jsk ie j K asy O szczęd -  
m śc i. Z g ło szo n e zo s ta ły k an d y d a tu ry p p . 
Jan a W ierzb o w sk ieg o , T ad eu sza M ich a l­
sk ieg o i Jan a N ad o ln eg o . G ło so w an o ta j­
n ie . W  p ie rw szem g lo so w an iu żad n a z  
k an d y d a tu r n ie u zy sk a ła ab so lu tn e j w ięk ­

szo śc i. W  d ru g iem  g lo so w n iu w y b ran y zo ­
s ta ł p . Jan W ierzb o w sk i w ięk szo śc ią 1 2  
g ło só w ; p . M ich a lsk i i N ad o ln y u zy sk a li 

p o  3  g lo sy .
S p raw a u ch w a len ia reg u lam in u ta rg ó w  

w ie lk ich i m ały ch zo s ta ła n a w n io sek p re ­
zy d ju m  R ad y p o n ied łu g ie j d y sk u sji o d ro ­

czo n ą .
W reszc ie p rzy s tąp io n o d o g łó w n eg o i 

n a jw ażn ie jszeg o p u n k tu p o rząd k u o b rad , 

d o sp raw o zd an ia z o d b y te j lu strac ji w o je ­
w ó d zk ie j i za rząd zen ia p o lu s tracy jn eg o p a  

n a w o jew o d y . O b a d o k u m en ty zo s ta ły k o ­
le jn o o d czy tan e p rzez p p . p rzew o d n . G ra ­
jew sk ieg o  i zast. A . M ak o w sk ieg o .

S p raw a ta n ie w y w o ła ła  w  R ad z ie M ie j­
sk ie j tak ieg o o d d źw ięk u i d y sk u sji, jak ich  

je j w ag a i d o n io s ło ść k aza ła s ię sp o d z ie ­
w ać . M im o to , jed n ak k w estje , z n ią zw ią ­
zan e , n asu w a ją tak ą m n o g o ść u w ag , że ze  
w zg lęd ó w te ch n iczn y ch ich sze rsze o m ó ­
w ien ie zm u szen i je ste śm y o d ło ży ć d o n a ­

s tęp n eg o n u m eru n aszeg o p ism a .
R ad a M ie jsk a p rzy ję ła n a w n io sek p . 

G ra jew sk ieg o p ro to k ó ł z lu s trac ji i za rzą ­

d zen ie p . w o jew o d y d o w iad o m o ści.> n ie p . w o jew o ay au w m u u u lu av i. .1 ,  .
w n jo ak i p . N o w aczy k a , w łaśc ic ie li n ie -‘k tó ry m  rzu ca ł

„P o lsk a F lo ta N aro d o w a* p o zo sta je p o d  
n acze ln ą red ak c ją g en e ra ła M arju sza Z a ­
ru sk ieg o i red ak to ra Z d z is ław a A n d rze jó w  

sk ieg o .

® K ino „Dwór W ąbrzeski* w y św ie tla  

f ilm  e ro ty czn y p t. „M elo d ja se rc" .

0  K ino „Słońce* w y św ie tla p ro g ram  
p o d w ó jn y : „C z ło w iek z p rze sz ło śc ią z g e -  

n ja ln y m  C o n rad em  V eid tem  w  ro li g łó w ­
n e j o raz „P rzed w y ro k iem " z O lg ą C zech o -  

w ą.

WIADOMOŚCI Z POWIATU.
ZIELEŃ.

Zabawa powstańców i wojaków. W dru­
g ie św ię to w ie lk an o cn e o d b y ło s ię w sa li 

p . S ro k i w  Z ie len iu  p rzed s tsA v ien ie am a to r­
sk ie i zab aw a tan eczn a tu t. T o w . P o w stań ­
có w  i W o jak ó w . Z esp ó ł am a to rsk i, z ło żo n y  

z s ił m iejsco w y ch , o d eg ra ł u d a tn ie 3 -ak to -  
w a k ro to ch w ilę ze śp iew am i „S k a lm ie rzan -  

k i“ . P rzed s taw ien ie w y p ad lo , jak n a m ie j­
sco w e w aru n k i, k u o g ó ln em u zad o w o len iu  

w id zó w , a am a to rzy zy sk a li Z asłu żo n y p o ­
k la sk . Z  p o śró d am a to ró w  w y ró żn ili s ię p . 

G u z iew icz i p an n y Ł ączy ń sk ie .
P o p rzed s taw ien iu o d by ła s ię w  m iły m  

n as tro ju  zab aw a tan eczn a .
N a p o w y ższe j im p rez ie m ie jsco w eg o T o ­

w arzy s tw a P o w stań có w  i W o jak ó w  o b ecn i 
b y li p rezes p o w ia to w y T o w . P o w st. i W o j. 

p . F ran c . C zerw iń sk i i p rez . T o w . w ąb rze ­

sk ieg o  p . P aw e ł P io tro w sk i.
U d z ia ł p u b liczn o śc i b y ł d o ść lic zn y , za ­

u w aży ć s ię jed n ak d a ła n ieo b ecn o ść m ie j­

sco w y ch i o k o liczn y ch p o w ażn ie jszy ch o b y ­
w ate li, k tó rzy d la u zasad n io n y ch p rzy czy n  

i ze z ro zu m ia ły ch w zg lęd ó w  o b ecn i b y ć n ie  

m o g li.
M LEW O .

Świętokradztwo. W  n o cy z p o n ied z ia łk u  
n a w to rek (z 2 -g o n a  3 -c ie św ię to ) n iezn an i 
z ło czy ń cy w y łam a li o k n o zak ry s tji w n a ­

szy m  k o śc ie le p a ra fja ln y m  w  K ie łb as in ie i 
u k rad li za zn a jd u jące j s ię w  zak ry stji sk a r  

b o n k i k w o tę o k o ło 5 z ło ty ch . P o lic ja w d ro ­
ży ła d o ch o d zen ie za św ię to k rad cam i.

W ielka ilość ślubów. W  d ru g ie św ię to  
W ie lk an o cy o d b y ło s ię w  k o śc ie le p a ra fja l­

n y m  w  K ie lb as in ie  aż 6 ś lu b ó w Je s t to  w y ­

p ad ek  b a rd zo  rzad k i, szczeg ó ln ie jak n a  p a -  
ra fję w ie jsk ą i o d la t u n as n ien o to w an y .

K RÓL. NO W AW IEŚ.

W łam anie. W ś ro d ę , d n ia 8 b m . w  p ó ź ­
n y ch  g o d z in ach  w ieczo rn y ch  n iezn an i sp raw  

cy n ap ad li h a d o m  p . M . W itk o w sk ie j i d o -  
o k n a li w łam an ia d o je j m ieszk an ia , p rzy -  
czem  u k rad li b ie lizn ę i n iek tó re s 
d o m o w e . Z o sta li jed n ak sp ło szen i, 
k iem  czeg o rzu c ili s ię d o u c ieczk i, 

w ia jąc łu p sw ó j w  o g ro d z ie .

STANISŁAW KI.

Przedstawienie m łodzieży żeńskiej, Tu­
te jsze S to w arzy szen ie K ato lick ie j M ło d z ie ­
ży Ż eń sk ie j u rząd za w  p rzy sz łą n ied z ie lę , 

d n ia 1 2 b m . o g o d z . 7 w iecz . n a sa li p . M u ­
raw sk ieg o p rzed s taw ien ie am a to rsk ie , p o ­
łą czo n e z zab aw ą tan eczn ą . W  p ro g ram ie  
p rzed s taw ien ia są 2 jed n o ak tó w k i („N ie ­
b ezp ieczn a sk lep ik a rk a" i „K o n trak t") , m o ­
n o lo g i itp .

O czek u je s ię , że o k o liczn e o b y w a te ls tw o  
p o p rze w y siłek S to w . K at. M ło d z . Ż eń sk ie j 

i tłu m n em  sw em  p rzy b y c iem  n a tę im p re ­
zę o k aże S to w , sw o ją sy m p a tję i za in te re ­
so w an ie .

sp rzę ty  
. sk u t-  

, zo s ta-

Straszna śmierć chłopca, 
którego pogryzł pies dotknięty wścieklizną.

Z W arszaw y d o n o szą o s tra szn e j 
śm ie rc i ch ło p ca n a w śc iek lizn ę .

P rzy  u licy  P ru szk o w sk ie j n a R a-  
k o w cu p o d W arszaw ą m ałą izd eb k ę  
za jm u je b ez ro b o tn y  w y ro b n ik  4 2 -le t-  
n i Jan  K o śc iń sk i w raz  z ro d z in ą z ło ­
żo n ą z żo n y o raz czw o rg a d z iec i: 
M ieczy s ław a  —  1 4 la t, R eg in y  —  1 0  
la t, S y lw in y —  8 la t i n a jm ło d sze j 
5 -le tn ie j M arji.

P rzed m ies iącem  z g ó rą M ieczy ­
s ław  K o śc iń sk i id ąc d o szk o ły  p o w ­
szech n e j u leg ł p o g ry z ien iu p rzez ja ­
k ieg o ś p sa .

P o n iew aż is tn ia ło p o d e jrzen ie , iż  
p ie s b y ł w ściek ły , o jc iec zap ro w ad z ił  
ch ło p ca d o  szp ita la .

L ek a rzo w i, k tó ry  b ad a ł i o p a try ­
w ał ch ło p ca , o jc iec n ad m ien ił, iż  
p ie s p o d o b n o b y ł d o tk n ię ty w śc ie ­

k lizn ą .
P o m im o to zas trzy k ó w zap o b ie ­

g aw czy ch n ie zas to so w an o . L ek a rz  
o g ran iczy ł s ię d o n a ło żen ia o p a ­

tru n k u .  t
W  p ią tek u b ieg ły  ch ło p iec b y ł p o  

raz  o s ta tn i n a w izy c ie szp ita ln e j, b o ­
w iem  w ięce j ju ż n ie k azan o  m u  p rzy  

ch o d z ić .
W e w to rek ch ło p iec p o czu ł s ię  

ź le i d o  szk o ły ju ż n ie p o szed ł. W ie ­
czo rem  d o s ta ł s iln e j g o rączk i, w  n o ­
cy zaś u leg ł s tra szn em u a tak o w i, w  

I s ię p o m ieszk an iu ,

sza rp a ł n a so b ie b ie lizn ę , 
s tra sz liw e jęk i i k rzy k i. Z  
szczęśliw eg o sp ad a ły p ła ty

P rze rażo n y o jc iec p o b ieg ł p o  n a j­
b liż szeg o fe lcze ra . T en s tw ie rd z ił, iż  
ch ło p iec d o tk n ię ty je s t w śc iek lizn ą .

Z zach o w an iem  o d p o w ied n ich o -  
s tro żn o śc i p rzew iez io n o n ie szczęś li­
w eg o d o szp ita la  Jan a  B o żeg o , g d z ie  
w k ró tce zm arł w s traszn y m  a tak u .

Z azn aczy ć n a leży , iż d o tk n ię ty  
s tra szn ą ch o ro b ą sy p ia ł s ta le w  jed -  
n em  łó żk u z tro jg iem  ro d zeń s tw a .

N ie je s t w y k lu czo n e , iż d z ia tw a  
ta p rzy tak  b ezp o śrcd n icm o b co w a ­
n iu z ch o ry m  n a w śc iek lizn ę , za

w y d a jąc  

u s t u le ­
p ian y .

---- -  - ---- V --  --- ------------ v , ---  
raz iła s ię ró w n ież tą s tra szn ą ch o ­
ro b ą , k tó re j o b jaw y ty m czasem  n ie  
w  y s tęp u ją .

Jak  w iad o m o , s to so w an ie zastrzy  
k ó w  o d p o w ied n ich w  czasie w łaśc i­
w y m  zap o b ieg a b ezw zg lęd n ie ro zw o ­
jo w i w ściek lizn y .

Rewolucja na Maderze
P o rtu g a lsk i m in is te r m ary n a rk i o św iaó  

czy i, że k rążo w n ik „C arv alla r A ran jo “ d o i 
g o n i o k rę t .,,P ed ro G o m ez ‘.u d a jący s ię n a * * * * * * * * * * * 1 
M ad erę i b ęd z ie g o esk o rto w a ł aż d o F u n - ’ 
ch a lu . K an o n ie rk a „Z aire " , k tó ra ró w n ież ' 
m a w y ru szy ć w  d ro g ę , p rzep ro w ad z iła sze  ' 
reg p ró b szy b k o śc i. K an o n ie rk a „ Ib o z ‘ . i 
k tó ra p rzy b y ła z A n g o ry n a w y sp y K an a ­

ry jsk ie , o trzy m a ła ro zk az u d an ia s ię n a  
M ad ere  <

W ytworne towarzystwo.

—  P o jech a łem  z T o ru n ia d o P o zn an ia ,
W ieczo rem  w  P a la is R o y a l p o m im o k iep ­

sk ich czasó w  b y ło p e łn o ; p rzy tem  co za
to a le ty , co za k o sz to w n o śc i! P rzy siad ł
d o m eg o s to lik a jak iś jeg o m o ść , k tó ry u -  
m ia ł m i p o w ied z ieć n azw isk a w szy s tk ich

w y tw o rn y ch p ań i w szy s tk ich e leg an ck ich  

p an ó w .

—  P an  je s t zap ew n e p o zn ań czy k iem ? —

zap y ta łem .

“ —  N ie , p o ch o d zę z M ało p o lsk i.

—  A le m ieszk a p an tu ju ż o d la t.
—  N ie , d o p ie ro o d m ies iąca .

I ju ż p an p o zn a ł ty le w y b itn y ch o -  

só b ?
—  A tak ; je s tem  tak sa to rem w lo m ­

b a rd z ie m ie jsk im .

Fałszywa.

K u ch a rk a : —  D laczeg o ch cesz o d e jść , 
p rzec ież m asz tu b a rd zo d o b rze?

S łu żąca : —  N ie m o g ę p a trzeć n a p an ią ! 
T ak a o b łu d n a !

K u ch a rk a : —  O b łu d n a? D laczeg o ?

S łu żąca : —  W  o czy m ó w i cz ło w iek o w i 
co in n eg o , a p rzez d z iu rk ę  
szy cz ło w iek zu p e łn ie co ś

K rzyżówka.

—  B rak m i w  k rzy żó w ce  
w eg o w y razu .

n a jszczęśliw szy cz ło w iek .

—  A  n ap isan o tam , czy au to rem je s t 
m ężczy zn a , czy k o b ie ta?

—  M ężczy zn a .

—  T u sp ró b u j, m o ja d ro g a , w p isać , k a -

Judaszowi z Wąbrzeźna.
W  san acy jn y m to ru ń sk im  „D e-  

p ek u “  z d n ia  1 0  b m . o d ezw a ł s ię  n ie ­
m ąd rze jak iś „ ju d asz" , p o d p isan y  
„W ąb rzeźn ian in “ , w a rty k u le „N a  
m arg in esie g ru d z iąd zk ieg o z jazd u  
p o w stań có w ". N ie w y m ag a d o p raw ­

d y w ie lk ieg o w y siłk u o d g ad n ięc ie , 
k im  je s t ten „sp o k o jn y , c iężk o p ra*  
cu jący  n a k aw a łek  C h leb a" w ąb rzeź-  
n ian in , tak n iezd a rn ie n o szący  
p ła szcz n a d w ó ch , b o d a j n aw e t cz te ­
rech ram io n ach . A ch o ć sam  je st  
p o w stań cem  i w o jak iem , n ie m o że  
p rzeb o leć , że są p o w stań cy , k tó rzy  
m eto d „czerw o n y ch h rab ió w " o raz  
zap rzed an eg o san ac ji k ie ro w n ic tw a  
Z w iązk u P o w ..i W o j. n ie p o ch w a la ­
ją . H u z ia w ięc n a S tro n n ic tw o N a ­
ro d o w e , k tó re jak o b y d z iś d o p ie ro  

w id z i, co s ię  u  P o w . i W o j. d z ie je .

„W ąb rzeźn ian in ie " ! p rzed ew szy s t-  

k iem  p lu ć n ie p o w in ien eś w  w łasn e  
g n iazd o ! W iem y  b o w iem , że d o k ład ­
n ie w ied z ia łe ś , n a czem  p o leg a ły  za ­
rzu ty , s taw ian e sw eg o czasu b . p re ­
zeso w i P o w st. i W o j. p . Ju ljan o w i 
B aran o w sk iem u , i o d C ieb ie za leża ­

ło , ab y s ię o g ó ł d o w ied z ia ł, z czeg o  
s ię p . B aran o w sk i n ie w y liczy ł.  
Jak żeż m o g ło o te rn „S ło w o P o m o r ­
sk ie" p isać , te rn w ięce j, że p . B ara ­
n o w sk i tak b y ł „sw o im " n a ro d o w ­

cem . jak w ó w czas w aszy m  b y ł p re ­
ze sem . W iesz p ew n ie i to , że p o u -  
jaw n ien iu fak tu  p o d p isan ia p rzęz p . 
B . w n io sk u o n iem ieck ie k azan ia w  
tu t. k o śc ie le p a ra fja ln y m p . B ara ­
n o w sk i s iłą rzeczy  z g ro n a  cz ło n k ó w  
Z w iązk u L u d o w o -N aro d o w eg o w y ­

e lim in o w an y zo s ta ł, tak . że d o  
S tro n n ic tw a N aro d o w eg o n ig d y n ie  

n a leża ł.

W ied z ted y , że n ied źw ied z ią p rzy ­
s łu g ę w y św iad czy łe ś to w arzy szo w i  
sw em u i w sp ó łw y zn aw cy p . B ., m i­
ło śc iw ie p rzy ję tem u p rzez tu te jszą  

san ac ję , k tó re j je s t cz ło n k iem za ­
rząd u  i z ram ien ia k tó re j s ta ra s ię o  
h u rto w n ię so li w W ąb rzeźn ie . A  
sy n ek u rę tę p rzy d z ie lił m u ju ż ła ­
sk aw ie p o ten ta t san acy jn y  p . A . M a ­

k o w sk i.

D o p raw d y d z iw n y zb ieg o k o licz ­
n o śc i. C h c ia łe ś. W ąb rzeźn ian in ie ,  

k o p n ąć ed en k a , a tra fiłe ś san a to ra ... 

w  só l.
m—w

HUMOR

o d k lu cza s ły -  
in n eg o !

s ied m io g lo sk o -

\V  o b ja śn ien iach n ap isan o :

,,N o , p rze jed z m n ie p an , je śli p a r  
je s te ś o d w ażn y !“
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' Ofiara bojówek sanacyjnych.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W pierw sze św ięto W ielkanocy odbył 
się w Poznaniu pogrzeb ś. p. A leksandra  
Bączkow skiego, w iceprezasa poznańskiego  

okręgu Zw iązku ,.Sokola ‘.

Zm arły, ktory nie brał czynnego udzia­
łu w życiu politycznem padł w okresie  
przedw yborczym ofiarą w yuzdania bojów ­
ki sanacyjnej. O dezw ał on się dobrodusz­
nie do bojów ki, oblepiającej plakatam i je- 
tiynki budynek m uzeum M ielżyńskich: 
„Ludzie kochani, nie oblepiajcie tego gm a 
chu, instytucji żyjącej z dobroczynności"'. 
W odpow iedzi na to w ezw anie bojów  karze  
pobili ś. p. A leksandra Bączkow skiego pał 
kam i tak ciężko, że nastąpiło porażenie  
a po niem drugi i trzeci atak paraliżu.

,K urjer Poznański' (nr. 157) w zw iązku  

z tem pisze:

„Zgon śp. A leksandra Bączkow skiego  
jest strasznym obrazem stosunków , jakie  
Polska zaw dzięcza „sahacji m oralnej ' i 
których w stydzić m usi się przed sw oimi i 
obcymi. Tę św iadomość m a u nas każdy  

obyw atel.
Przytem nasuw a się każdem u obyw ate­

low i, m yślącem u kategorjam i praw orząd-

nem i, pytanie: Co stało się, ażeby w in­
nych przerw ania żyw ota śp. Bączkow skie­
go w ykryć i ukarać? Przecież nazw iska  
członków bojów ki, którą się ^sanacja'4 tu­
tejsza. pod przew odem generała llreszera, 
jako kom isarza w yborczego Bezpartyjnego  
Bloku W spółpracy z Bządem , posługiw ała, 
są m ocodaw com bojów ki znane. Zastęp bo  
jów karzy był w praw dzie liczny, ale ich  
„czyny" były w ykonyw ane w edług planu, 
zgóry ułożonego, w ięc ustalenie nazw isk  
nie pow inno żadnych napotkać trudności. 
Czy m iarodajne czynniki przeprow adziły  
śledztw o? Jakie dało śledztwo w yniki?  
Przecież następstwem gw ałtów ’ w ybor­
czych była w tym w ypdku śm ierć niepo ­
szlakow anego obyw atela państwa polskie­

go, w ięc co podjęły i co w ykryły organa  
bezpieczeństwa publicznego?'1

Olcobójstwo.
W  tych dniach w osadzie fabrycznej 0- 

strów ek na Lubelszcżyźnie m iał m iejsce w y  
padek ojcobójstw a; m ianow icie 20-letni 
robotnik Ryszard Budny w ystrzałem z re- 

I w olw eru zabił ojca sw ego Tomasza, poczem  
usiłow ał popełnić sam obójstwo, czem u prze 
szkodziło zacięcia się rew olw eru. Zabójcę

aresztow ano. Przeprow adzone dochodzenie 
ujaw niło że zabity był nałogow ym pija­
kiem i m altretow ał rodzinę, w obronie któ­
rej zabójca dokonał tego strasznego czynu.

„Tunel nieszczęścia".

W  N ow ym Jorku, w tunelu, w y­
konanym  w głębokości 605 stóp pod  
poziomem  m iasta w  zw iązku  z budo ­
w ą podziem nego rurociągu, nastąpi­
ła straszliw a eksplozja, skutkiem  
której dw óch robotników poniosło  
śm ierć, w ielu zaś zostało ranionych. 
Tunel ten nosi nazwę „tunelu nie- 
szczęścia“ z pow odu w ielkiej ilości 
ofiar, które dotychczas straciły w  

nim życie.

Radiotelegraf w pociągu.
W  pociągu pośpiesznym Paryż —  H avre  

został zainstalow any pierw szy radiotele­
graf. Instalacja ta została w prowadzona ty  
tulem próby, odniosła jednakże odrazu peł­
ny sukces. Podróżny przez cały przeciąg  
jazdy nie traci kontaktu z biurem , czy do­
m em, radiotelegraf bow iem przystosow any  
jest do nadaw ania, jak i do odbioru de­

pesz. N a depesze w ysyłane z drogi otrzy­
m yw ano odpow iedź w ciągu 12 do 45 m in  
A by jednakże w ysyłanie niepottzebnycb  
depesz nie stanowiło dla niektórych osób  
li tylko m iłej rozryw ki w czasie podróży, 
na depesze te nałożono' dodatkow ą opłatę 

po 5 frc. 75 ct. za słow o.

U rzędn iczy kra j.

W edług w ęgierskich danych sta­
tystycznych, posiadają W ęgry naj­
w iększą ilość urzędników państw o­
w ych z pośród w szystkich państw  
Europy. Ilość urzędników państwo ­
w ych rów na się bow iem 13 proc, ca­
łej ludności W ęgier. W edług w zm ian  
kow anych danych, za W ęgram i idą 
kolejno Belgja i Francja z 9 proc., a  
następnie inne kraje.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 

A ntoni Czerw iński, W ąbrzeźno, K olejow a2. 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia Toruńska S. A . 

w Toruniu.

SŁO N CE
właściciel Fr. Szymański.

D ziś w piątek, d. 10 bm o g. 8,30 po raz ostatni Conrad V eidt p. t.

„Człowiek z przeszłość*ą“
W sóbotę, dnia 11 i w niedzielę, dnia 12 bm . o godz. 5 i 8,30 w iecz. 

najlepszy i najgłośniejszy film z O lgą Czechcwą podług pow ieści 
Roberta H ichcnsa p. t.

=  „PRZED WYROKIEM" =
W  roi. gł. Olga Czechowa, Warwik Ward, Hakhofm Thod.

D o tego w spaniały nadprogram , który w yw oła huragan śm iechu i 
burze oklasków .

■M BK O H D K S

z

Uwaga

W spaniały kw intet orkiestry „SenjoraM, ściśle dosto­

sow anej do obrazu.

apow iadam y:

„PlalżEństu/o na zlcść**
W roi. gł. Euster Keaton.

K IN O D W Ó R W Ą B R ZE S KI

wt Jan K aczyński.

W  piątek 10, w sobotę 11, w niedzielę 12 bm . o godz. 8,30 w iecz. 

Prześliczny film m iłosny pełen napięcia dram atycznego p. t.

„M e lod ja serć ‘
llllllllllllllllillllllllllllillllllllillllllllllll^  

M alownicze tło puszczy w ęgierskiej i pięknego Budapesztu.

W rolach główn. Willy Fritsch, i Dita Parło. ,

P odziękow anie .
W szystkim tym , którzy oddali ostatnią przysługę naszem u  

ukochanem u synow i i bratu, a w  szczególności Przewielebnem u  
D uchow ieństw u ks. D ziekanow i Łow ickiem u z N iedźw iedzia i ks. 
prób. Bączkow skiem u z K r. N ow ej w si, w szystkim Przyjaciołom  
i Znajom ym za udziai w pogrzeb.e oraz za kw iaty i nades.ane  
nam kondolencje składam y staropolskie

Bóg zapłać!
Józefostwo Karscy

N iedźw iedź, dnia 4. kw ietnia 1931 r.

H (i
6 — 8.000 złotych 

poszukuję  za  gw aranją. 

O ferty uprasza się 

skierow ać do A dm in. 

,,G azety W ąbrzeskiej ’

■ I w e w szelkich form atach pod gw aran­

cją spiesznego i starannego w ykona- 

nia m ożna zam aw iać w  adm inistracji

W  N IED ZIELĘ
dnia 12. b. m .

się solidnego m iesz­

kania od 4 pokoi po­

cząw szy od 1. lipca  

w zględnie 1. 10. 31 r. 

O ferty składać do  

A dm . G az. W ąbrz.

El

U rządzsm  w ie iką  w ystaw ą

Nowości
w iosenno-la tow ^ch

SL Cliwiałkowsta.

W ąbrzeźno - F ir. 1

Gazetv Wabrzeskiei ^lllllilllillllllilllllllill!^ Illlliillllllli illllllllllllllllllllllllllllSlIlllllllllllllllllJ  
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EU Ceny konkurencyjne. "W  MB

Poszukuję 

uczn ia  
zaraz.

Szymecki 
m istrz rzeźnicki 

K siążk i 
pow . W ąbrzeźno

2 neitoie  

i kuchnia 
cip h anadające sfę na biura  

'a lub dla rzem ieślnika 
m zaraz do w ynajęcia

Łask, zcłoszenia do  
| A dm inistracji „G azety

W ąbrzęskiej” .

Poszukuje

I posady *

| z 7 let ią praktyką i 1 
h- św iadectw a zaraz lub

później na m ajątku.

Si Łas taw e zgł. do ,.G aiety  
, W . brzeskiei* ' ,,pod  ' urz^-

Poszukują 
dzierżawy 

oospodars tiva io l!W  
od 30 do 40 m órg  

ziem i w  pow iecie W ą­
brzeskim najchętniej 
w okolicy W ąbrzeźna 
albo K ow alew a.

Łask. zgł. do  

A. KaLszewski 
MleuzO poczta D źw ierzno.

N atychm iast do w y­
dzierżaw ienia  

1 po ln ie  i H i  
oprócz tego w ulicy  
Przemysłow ej 1 duży  

śpichlerz, piw ­

nica i stajnia 
dla koni

Feliks Wiśniewski

K ościuszki nr 8. Tel. 138.

K A Ś
2 pokojow e z kuchnią 

do w ynajęcia.

G rudziądzka 10.

NA WIOSNĘ ag
polecam w szelkie krzewy, jak agrest, 
porzeczki, róże, krzew y w inne dzikie
i szlachetne ; drzew ka: jabłoni3, grusze, llXsli 
czereśnie; drzew a laurow e, tu e oraz 
sadzonki w szelkich w arzyw, szparago.v
i kw iatów . —  W szel-.ie prace w  zakres 
ogrodnictw a w chodzące, w ykonuje  

ogrodnictw o

Fr.LangeJ iliE óo .iiL fjliitó ti tś tś )

Przetarg przymusowy.
W sobotę, unia 14. 4. 

br. o godz. 12 ej s; '/za­
daw ać będę w M .ew ie 
najw ięcej dającem u za 
gotów kę: m agiel i w ar­
sztat. Zbiórka licytan­
tów przy ' oberży p. 
Chrzanow skiego. Ro­
gow ski, kom ornik, są­
dow y K ow alew o.

Przetarg przymusowy.

W sobotę, unia 11. 4. 
o godz. 14-ej sprzeda­
w ać będę w M lew ie  
najw ięcej dającem u za 
gotów kę: w agę decy- 
m alną, 2 beczki żelazne, 
G beczek drew nianych, 
row er dam ski i 91 becz­
ki oliw y do m aszyn —  
Zbiórka licytantów przy  
m łynie p. W acława M a­
kow skiego. Rogow ski, 
kom ornik sądowy K o­
w alew o

Przetarg przymusowy, 
unia iu. 4. nr. o gcuz. 

11 przed poi. sprzeda­
w ać będę w drodze  
przetargu przym usow e 
go najw ęicej dającem u  
za gotów kę w resztów- 
ce Sortyka na m iejscu, 
dryl (3 m tr.), kul  ty  w a­
lor, kufę do w ody, bu­
fet dębow y, patefon, 
lustro, kanapę i 2 fote­
le, stół dębow y, łóżko  
żelazne z m ateracam i. 
4 krzesła w yścielane. 
Soltys gm iny M okrylas.

wylęgowe

czystej rasy Leghorn trale  
nokca. V V 1, K aw ał..o.vski 
T?rua, Chełm ińska Sz sa 

1150- Ceny unuark^w aue.


